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i za gotówkę

wykwintne OKRYCIA DAMSKIE, KO- 
STJUMY, PŁASZCZE JEDWABNE, 
oraz UBIORY MĘSKIE w wielkim 

wyborze najnowszych fasonów.
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Jedyny skład części i lamp naftowo-źarowych, 
oraz żarówek ,A M PO L*. — Hurt i detal.
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== DRUKI REKLAMOWE ——
== PAPIERY WARTOŚCIOWE ■
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=== ZAKŁADY DRUKARSKIE i FABRYKA KOPERT -
=== WARSZAWA, ORDYNACKA 6, TEL. 6-75. 1
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OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE, BLUZKI, BIELIZNA, TRY­
KOTAŻE, SZLAFROCZKI, UBRANIA dziecięce i dla uczącej 

się młodzieiy na sezon p o l e c a t

EDWARD SZYSZKO
Marszałkowska 99, teł. 184-95. Własna pracownia.

Niema wielkiej fortuny w handlu bez reklamy.



Siedem la t w Rosji 
i na Syberji.

Prasę polską wielokrotnie obiegły 
wieści o tragicznej doli znanego ssek- 
spirjologa polskiego, prof. Wszechni­
cy Jagiellońskiej, p. Romana Dybo- 
skiego. Powszechnie przypuszczano 
nawet, iż zginął. Byłaby to niepo­
wetowana strata dla naszej nauki. 
Chroniły go jednak dobre losy od 
śmierci. Mimo ciężkich warunków 
bytowania uratował życie. Wrócił 
do ojczyzny wolnej i teraz dzieli 
się swojemi wrażeniami z ośmiu 
lat przeżytych wśród wschodniej 
psychologji.

Wrażenia te są niezwykle cieka­
we. Prof. Edward Dyboski patrzy 
na życie rosyjskie okiem spokojnem, 
nieuprzedzonem, choć wycierpiał 
wiele w swojej jenieckiej doli. Nie 
potępia on w czambuł wszystkiego, 
co rosyjskie. Nie koloryzuje na­
szych zalet. Patrzył on bowiem na 
wychodźtwo nasze. Przeżył niejedną 
chwilę wzniosłą i tragiczną wśród 
formacji wojskowych polskich.

Prof. E. Dyboski przedewszy- 
stkiem prostuje rozpowszechnioną 
i popularną myśl, iż bolszewizm jest 
dziełem żydów. Mówi on: M jest mar­
nym wykrętem, chętnie używanym 
przez inteligentów rosyjskich, a po­
wtarzanym przez niektórych pola­
ków, że bolszewizm, to wyforyto- 
wana przez rząd niemiecki machi­
nacja żydów, pragnących przez zni­
szczenie Rosji zemścić się za swoje 
krzywdy *. Prof. Dyboski zaobser­
wował bowiem na początku rewo­
lucji tego rodzaju fakt:

„Alarmującymi symptomami obłą­
kania myśli politycznej u warstw 
przodujących były już w pierwszych 
tygodniach po upadku monarchji 
takie objawy, jak uchwała pirogow- 
skiego Zjazdu lekarzy ziemskich, 
zawsze jednoczącego kwiat inteli­
gencji prowincjonalnej — uchwała 
wyrażająca potępienie Rządu Tym­
czasowego a solidarność z Sowie­
tem*.!

Ewolucja bolszewizmu odbyła 
się w Roaji w sposób właśnie ten, 
a nie inny. Później próbowano bro­
nić się, lecz były to już wysiłki 
spóźniona, gdyż ogół zachował się 
biernie. Prof. Dyboski obserwował 
bolszewizm przeważnie na Syberji. 
Był on w formacji polskiej pułk. 
Czumy. Później pod nielegalnym 
pasportem pracował, jako urzędnik 
bolszewicki w małej mieścinie Taj- 
szecie.

Z czasów legjonu polskiego na 
Syberji prof. Dyboski wyniósł wiele 
smętnych refleksji. Na domiar złe­
go refleksje te posiadają jeszcze tego 
rodzaju tło. Prof. Dyboski pisze:

„Gorzko robi się na duszy, gdy 
dziś w budżecie p. Michalskiego 
czytam, że Polska za tę tragedję 
kilkunastu tysięcy swego żołnierza 
winna jest Republice Francuskiej 
50 mil jonów franków*.

O formacji tej przedostawały się 
do nas od czasu do czasu sprzeczne 
wieści, Prof. Dyboski zanotował 
żartobliwą charakterystykę poszcze­
gólnych jej oddziałów: pierwszy — 
„I pułk strzelców polskich imienia 
Tadeusza Kościuszki", drugi — to 
„2-es polnisches Sehiitzenregiment*, 
trzeci — to „tretij sibirskij striełko- 
wyj połk*, a czwarty — to „czet- 
wiortyj sowiecki] piechotnyj połk". 
Charakterystyka ta, aczkolwiek żar­
tobliwa, wykazuje odrazu, jak nie­
jednolity był materjał tej formacji. 
Późniejsze jej losy tłomaczą się tą 
niejednolitością.

Prof. Dyboski, będąc internowa­
ny w obozie jenieckim koło Cha- 
barowska, dostał się pod amerykań­
ską opiekę. Tu strzegł go żołnierz 
amerykański, przeważnie polak z po­
chodzenia. Zachowanie ich nie na­
stręczyło powodów do wielu reflek­
sji, prof. Dyboskiemu. Uderzyło go 
jednak, iż naogół nie widzi chęci 
powrotu do Polski.

Po ośmiu latach przymusowego 
internowania wśród moskali prof. 
Dyboski, człowiek trzeźwy, nie wy­
niósł do nich nienawiści. Patrzył 
na biedę chłopa rosyjskiego, poznał 
inteligencję, uczonych, arystokrację. 
I jakież są jego wnioski? Uważa 
on, że nie można Rosji ufać. Rosja 
bolszewicka, Rosja carska czy jakaś 
nowa Rosja. Były, są i będą zawsze 
w stosunku do nas wrogie. Moska­
le — inteligencja, są bowiem do 
dziś opanowani imperjalizmem. Po­
wszechnie przypuszczają, iż, po oba­
leniu bolszewików, Warszawa i tak 
do nich będzie należeć.

Eksperymenty socjalne bolsze­
wickie są również dla naszego spo­
łeczeństwa groźnem napomnieniem. 
Prof. Dyboski mówi:

„Ta ostatnia przestroga z dzie­
jów nowej Rosji szczególnie głośno 
brzmieć powinna w uszach naszych, 
bo u nas, w Polsce, niewątpliwie 
dobrobyt narodowy już poważnie 
ucierpiał przez nierozważne i nie­
dojrzałe doświadczenia ustawodaw­
cze i przez hipertrofję biurokraty­
czną maszynerji państwowej. Niech­
że dla nas ma wartość groźny ten 
przykład naszych sąsiadów, którzy 
chcieli zniszczyć kapitalizm i jego 
zła, a zniszczyli kapitał i jego dobra".

Książka prof. Romana Dyboskie- 
go jest pod każdym względem cie­
kawa. Pisał ją człowiek żywy i nie- 
zasklepiający się w jakiejś specyfi­
cznej ideologji politycznej. Patrzył 
on oczami nieuprzedzonemi na wy­

padki. Oceniał je prawością swego 
serca i szlachetnością charakteru- 
Szerokie koła naszej inteligencji 
powinny ją przeczytać, a nawet 
znaleźć czas na pomyślenie. Szkoda 
byłoby bowiem, gdyby cenne uwa­
gi prof. Dyboakiego utonęły w ko­
lorowym kalejdoskopie beletrysty­
cznej opowieści. Trzeba z nich wy­
dostać myśl. Jest ona orzeźwiająca. 
Godzi nas wszystkich z rzeczywi­
stością naszą, tak może nieponętną 
na pierwszy rzut oka.

Dr. Z. M.

NOWE KSIĄŻKI.
OWOCOBRANłE.

Znakomity hinduski poeta Rabindra- 
nath Tagore cieszy się u nas obecnie wiel­
ką poczytnością. Niedawno ukazał sią 
w druku tomik jego prozodyjnych poe­
macików pt. „Owocobranie- , a Już mamy 
drugą edycję. Jest to niezmiernie 
sympatyczny objaw. Świadczy on, iż twór­
czość Rabindranatha Tagory zaintereso­
wała szersze warstwy naszych czytelni­
ków. Jako poeta idealizmu niesie Tagore 
wzruszenie krynicowo czystej nie zawsse 
jednak może się z nim zgodzić psychika 
europejska. Żyjemy bowiem na innych 
płaszczyznach. Musimy tworzyć inną rze­
czywistość. Sama kontemplacja jest nie 
zawsze racjonalna, choć często bryjo 
w sobie wiele piękna.

„Owocobranie" przełożył Leopold 
Staff, jeden z najwybitniejszych naszyob 
poetów współczesnych- .

SZTUKA i ŻYCIE.
Minęło już zgórą lat dwadzieścia 

od śmierci arcymistrza elegancji, prawo- 
dawcy snobizmu, twórcy „Salome- Oska­
ra Wilde’a, a dopiero teraz twórczość je­
go zaczyna coraz więcej interesować sze­
rokie koła inteligencji. Posiadał on sławą 
i za życia. Pieściły go salony londyńskie. 
Teatry i pisma roznosiły jege sławą. 
Utwory cieszyły się poczytnością Więcej 
jednak było w tern mody, niż zrozumie­
nia. Dopiero teraz, spokojnie i bez fał­
szywego uniesienia, odczytuje się jego po­
wieści, dramaty, opowiadania.

P. Maciej Wierzbiński z prac tego 
księcia Paradoksu ułożył interesującą 
antologję aforyzmów pt. „Sztuka i życia- . 
Antologja ta odzwierciedla jego linję roz­
wojową tak psyahologiczną, jak i in te le ­
ktualną. Któż mógłby bowiem przypuścić, 
iż, czytając ostatni aforyzm tego zbioru, 
ma do czynienia z wynurzeniem Oskara 
Wilde’a? Mówi on bowiem:

„Najwyższym momentem człowieka 
jest ten, gdy pada w proch, bije aią 
w piersi i wyznaje wszystkie swe niepra­
wości- .

Ten sam pisarz przecież dowodził, iż 
„odrodzenie sztuki na nowo nastąpić mo­
że tylko przez kłamstwo-.

Wybór aforyzmów Oskara Wilde’a 
p. Maciej Wierzbiński poprzedził treści­
wym wstępem swojego pióra. Uważa on 
twórcę „Dorjana Grey*a* za „rozgłośnego 
żonglera, rozbudzającego umysły cackiem 
stylistycznem, zaspakajającego palącą żą­
dzę nowości- .

Książka, skomponowana przez M. 
Wierzbińskiego, jest bardzo przyjemną 
lekturą. Warto do niej zaglądać często. 
Oskar Wilde mówi przez nią z całą zwo- 
ją błyskotliwością intellektu i często, 
pod koniec zwłaszcza, krwawicą serce.
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Dostęp do — swobody.
Mamy—albo nie mamy—dostęp 

do morza. Nie od dzisiaj wiemy— 
na skórze własnej, na przebiegu 
dziejów polskich — czem jest brzeg 
morski dla narodu.

„Homme librę, tu cheriras 
la mer!* woła gdzieś Baude- 
laire. I wzajem: swoboda ukocha 
wszelką ludzką rodzinę, która po­
trafi z fali morskiej stworzyć dla 
niej — fundament. Posąg wolności, 
jaśniejący nad wodami oceanu 
u brzegów nowego świata — dobrze 
to symbolizuje. Więc mamy— albo 
nie mamy — dostęp do morza.

Jeśli mamy: trzeba go bronić 
wszystkiemi siłami narodu. Jeśli 
nie—wszystkiemi siłami trzeba o do­
stęp ten walczyć dalej.

W walce tej musimy być uzbro­
jeni nietylko w zwyczajną odwagę 
lub w niezwyczajną wytrwałość, ale 
przedewszystkiem — w ten decydu-
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jący dziś oręż energji nowoczesnej, 
który rozstrzyga o przebiegu walki.

Bohaterstwo nowoczesne nie jest 
już samotnie pędzącym na zagładę 
Zawiszą. Nie: wierność Zawiszy jest 
zawsze najbardziej rycerską z cnót, 
ale impet straceńców— już nie po­
płaca-

Bohaterstwo, na to, by było 
skuteczne, musi walczyć bronią no­
woczesną. Kto mówi dziś: bohater­
stwo — ten mówi — energja czynu, 
intensywność czynu.

Im większe niebezpieczeństwo, 
im mniejsza gromada się broni—tern 
intensywniejszą musi być obrona.

Mamy—lub nie mamy — dostęp 
do morza. Ale mamy niespożyty re­
zerwuar młodej siły — mamy nie- 
zatraconą tradycję bohaterstwa. Tę 
siłę i to bohaterstwo trzeba udzie- 
sięciokrotnić odpowiednią techniką 
obrony.

Technika walki nowoczesnej 
oparła się o metody i zdoby­
cze wielkiego przemysłu i wie­
dzy. Po staremu bohaterstwo roz­
strzyga, ale bohaterstwo zaparte 
w sobie, skupione, kalkulujące, 
oszczędne w geście, lecz piorunu­
jąco skuteczne w działaniu. Można 
dziś mówić o inżynierji bohaterstwa 
nie pod figurą, lecz najrealniej.

Jedną z takich dziedzin, gdzie 
technika — najnowsza — zrosła się 
z najstarszą formą odwagi — z od­
wagą osobistą — jest lotnictwo.

Jakiekolwiek lotnictwo oddało 
dotąd usługi w wojnie—są one ol­
brzymie — drobnostka to wobec 
przyszłej roli tej broni.

W coraz bardziej zbrodniczych 
metodach walki, w których teutoni 
prześcignęli wszystkie ohydy dziczy

wschodniej, zagrożoną pozycją wal­
ki coraz częściej, coraz głębiej bę­
dzie nie armja nieprzyjacielska, 
lecz — cały kraj.

Demonstracje Taubów niemiec­
kich nad Paryżem, praktyka Grubej 
Berty i t. p. próby—to tylko prób­
ki przyszłości, jeśli Europa nie 
zrozumie, że Niemcy — to kolonja 
karna znałogowana tysiącletnią pra­
ktyką rabunku, nie zaś podobnie do 
innych „państwo". Z kolonji tej — 
a może i ze wschodu—wylęgną się 
jeszcze niepospolite klęski na ludz­
kość.

Bronić armji, floty i kraju przed 
metodami zbrodniczemi będzie mo­
gła — tylko awjacja.

Otóż mamy — lub nie mamy — 
dostęp do morza. Ale mamy nad 
sobą nieobjęte przestworza, ma­
my od krużganków tatrzańskich 
do poleskich nizin i wydm mazur­
skich tereny, które zmieszczą i ukry­
ją najpotężniejszą flotę powietrzną.

Cała rzecz w tern: czy mamy 
jeszcze dość skrzydeł w duszy, by 
impet, ongi husarski, przetworzyć dziś 
na potęgę narodowego lotnictwa?

To, że po dawnemu mamy dziar­
skich ułanów — to niczego nie do­
wodzi. Ta—kolorowa, obrazkowa — 
forma bohaterstwa nie przeminie, 
póki starczy ładnych oczu dla ład­
nych, malowanych chłopców.

Chodzi o co innego. Chodzi 
o ten najrzadszy typ odwagi, połą­
czonej z matematyczną ścisłością 
i z wiedzą, odwagi, umiejącej zo­
stawać sam na sam z sobą bez 
żadnej podniety — takiej odwagi, 
gdzie nie tylko serce i ręka ale 
i głowa musi pójść w śmiertelne 
rachuby. Zimna, jak stal, błyska­
wiczna, jak piorun, myśl musi tam 
kierować i ręką, i sercem, a na 
rozkazy mieć — cały nowoczesny 
aparat morderczej techniki.

1



To nie szabelka, nawet nie sza­
bla. Artylerja przekształciła charak­
ter bitwy, awjatyka przekształci cha­
rakter wojny, zanim ją — wierzymy 
w to—-uniemożliwi.

Właściwie, gdyby nie haniebna 
chciwość instynktów i nie nadęta 
bezmyślność leader ów obecnej poli­
tyki świata, to już i dzisiaj skom- 
binowane patrole żeglarskie i awja- 
cyjne mogłyby udaremnić wszelkie 
knowania odwetów, wszelkie zabor­
czo— krwiożercze ambicje najazdów. 
Ale mniejsza. Tego się nie przerobi 
żadną krucjatą. To musi wreszcie 
rozbić miedziany łeb o stalową 
sprężynę techniki obrony.

W tym zaś kierunku pole stoi 
odwrotem również dobrze przed 
Polską, jak przed każdym innym 
krajem cywilizowanym.

Z praktyki francuskiej—o której 
niżej—śmiałbym wnosić, że najsku­
teczniejsza broń obronna — awjacja 
— leży nietylko w polskiej możli­
wości, ale i w polskim temperamen­
cie. O ile, rzecz prosta, potrafimy 
ten temperament, bujny lecz rozpa- 
sany, ujarzmić w dyscyplinie woli 
i wiedzy.

Mamy lub nie mamy dostęp do 
morza. Ale ten dostęp do swobody, 
ten chwyt za grzywę wspaniałego 
rumaka—jest nam dany w tym mo­
mencie.

Trzeba umieć go dosiąść; by 
umieć—trzeba pragnąć, zaś pragnąć 
—pokochać trzeba nieprzemijającą 
miłością nie tylko swobodę, nie tyl­
ko ojczyznę (kraj ten leży wśród 
jej oceanów)—ale przedewszystkiem 
wytężoną, nieustanną, bezsenną wal­
kę o ich posiadanie.

Polska powinna wytworzyć dziś 
nowe pokolenia kresowych rycerzy. 
Tylko że polem ich walk nie będą 
już dzikie pola, ongi rozgłośne im­
petem naszego rycerstwa, ale ten 
właśnie bezkres największego oce­
anu — przestworza, — gdzie busolą 
wiedza nowoczesna, orężem — nie­
złomna energja.

Antoni Potocki.

Z  Z A C H Ę T Y .

Między obecnie zgromadzonemi 
kolekcjami na wystawie bardzo 

wyróżniają się dzieła zebrane w ca­
łość przez „Kooperatywę malarską*; 
są to premja, które będą wygrane 
na loterji artystycznej.

Jestto myśl, której tylko przy- 
klasnąć możemy. Tą drogą potrafią 
artyści osiągnąć znaczne zyski — 
a nadwyżka, po opędzeniu kosztów,

Dzieła art. malarza Włodzimierza Nałęcza.

Adam M ic k ie w ic z  i z R rzew usk ich  hr. K a ro lin a  S obańska  na b rzegu  m orza 

u s tó p  Ajn«dalm.

będzie stanowiła fundusz żelazny, 
powstać mającej w przyszłości zn- 
stytucji wystawowej, której tak po­
trzeba Warszawie. Obecnie ilość prac 
nadsyłanych do Zachęty jest trzy­
krotnie większą od tego, co dawniej 
widywano. Oglądamy tu dzieła wielu 
malarzy dobrze zasłużonych sztuce, 
prócz matadorów kasowych, których 
oczywiście musi mieć na przynętę 
każda wystawa

Dobrze przesiana przez sito — 
krytyczna całość, może zadowolnić 
wymagania bardzo wybredne.

„Jotesa* karykatur w takim du­
żym zespole, dotąd nie widywa­
liśmy. Znany rysownik daje nam 
bukiet swych arcyzabawnych „im- 
pressji". Są to impressje indywi­
dualne na temat znanych osobi­
stości. „Jotes* tworzy nowych ludzi, 
coś, co jest mirażem, rzeczywistości 
echem — ale jak trafnie usłyszanem.

Często tylko parę szczęśliwych 
włosków pod nosem, czasem kępka 
nad brwiami, to znów oczy wyłażą 
z orbit, albo jest — albo i niema 
wcale nosa, to zależne czy ten 
ważny ornament gra dominującą, 
mniej wydatną, czy żadną rolę w ca­
łości oblicza. Ale cóż to za prze­
zabawne fotografje ducha. To co 
jest ważne, to zostało. Ba, nawet 
przesadzono, inne podrzędne tematy 
geografji oblicza poniechano.

Ale podobni są. Aż boki wycho­
dzą z zawiasów, tak człowiek dy­

goce śmiechem, na widok tych: pa­
nów stworzenia.

Z Paryża samego — pochodzą 
obrazy Terlikowskiego, mało u nas 
znanego artysty, ale też odrazu wi­
dzimy francuską szkołę. Tak nikt 
u nas nie umie używać farby, ra­
czej zażywać szpachli. Wszystko po­
święcone dla ogólnego wrażenia. 
Czy to będzie: widok, kwiaty, mar­
twa natura, architektura, zawsze 
malarz nie spuszcza z oka głównego 
zadania wrażenia całości! Ta suma 
wysiłku malarskiego jest wyzyskana 
bardzo trafnie. Jestto wysoką wir- 
tuozją roboty, umiejętna, wyszko­
lona, celowa. Roboty te powstawały 
odrazu prima vista. Inaczej nie mo­
głyby egzystować wogóle. Dwa razy 
nie można tak malować, są to im­
prowizacje.

Terlikowski jest wirtuozem. Tech­
nik malarski wnosi w sztukę naszą 
pierwiastek malarstwa w sztuce 
francuskiej dobrze znany, umiejęt­
ność z każdego motywu robienia 
obrazu.

Terlikowskiego dzieła zostały pa­
rokrotnie nabywane do zbiorów pu­
blicznych francuskich.

Władysław Wankie.
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700-lecie Uniwersytetu Padewskiego. S e r iiz io  F o to g ra fic o  I ta lk n o .

W dzień Jubileuszu m ło d z ie ż  a ka d e m icka  U n iw e rs y te tu  P a d e w s k ie g o  u rzą d z ira  na rz e c z  B a cch ig h o n e  fe s ty n .

U ro c z y s to ś ć  Jub ileuszow a . P o ch o d  p ro fe s o ró w . F a sa d a  U n iw e rs y te tu  w P a d w ie , z a ło ż o n e g o  w r. 1222.
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Z podróży artystycznych p. Ludwika Stasiaka: Perły architektury.

Wrocław, prastare gniazdo piastowskie 
było odwiecznie polskiem, zgermanizowane 
zaś jego jest dziełem osfatnich stuleci, 
może nawet ostatnich dziesiątków lat. 
W średniowieczu wydaje ono cały szereg 
znakomitych ludzi, wiodących orężną 
i kulturalną walkę z Niemcami stąd jest 
rodem biskup Nanker Kołd, budowniczy 
katedry krakowskiej, który z niemczyzną 
zacięty bój prowadzi, jeszcze w roku 1506 
biskup wrocławski Jan Turso restaurując 
zamek Górę św. Jana  demonstruje swą 
polską narodowość, pisząc na kamiennej, 
istniejącej po dziś dzień tablicy słowa: 
Joanes Tborso episcopus vratislavie’nsis, 
Polonus arcem banc restauravit. Istnieje 
tu wprawdzie kolonja niemiecka, mie­
szczaństwo jest jednak polskiem, wszak 
w roku 1522 piszą rzeźnicy wrocławscy 
do rzeźników krakowskich list po polsku 
a dosłownie .Nasza przyjaźń i ustawiczną 
służbę przodkiem wskazujem przyjaciele 
mili”. Polski Sla3k zasila i wspomaga 
w czasach siedmioletniej wojny polszczy­
znę Wrocławia, z XVIII w. ocalały nam 
po polsku pisane kamienne wywieszki 
sklepów i oberży wrocławskich, szlachta 
Królestwa Polskiego jeszcze w pierwszej 
połowie XIV w. kupuje wszystko w .tanim* 
Wrocławiu, a nie .drogiej* Warszawie, 
kupiectwo zaś wrocławskie po polsku z nią 
rozmawia. Ostatecznie i doszczętnie zger-

manizowała Wrocław dopiero bismarkow- 
ska era.

Jeśli o starą kulturę i sztukę chodzi, 
to nie masz we Wrocławiu ani śladu, ani 
krzty sztuki niemieckiej, a jest ten stary 
Wrocław olbrzymiem muzeum starej, 
polskiej sztuki. Kościoły romańskie buduje

Kandydat na prezydenta mini­
strów.

1 r...............Q
P. S te fa n  P rzanow sk i, b. m in is te r p rzem ys łu  
i handiu i b. m in is te r a p ro w iz a c ji,  d e syg n o ­
w any p rzez  Sejm  na s ta n o w is k o  p re zyd e n ta  
m in is tró w . Po dw ó ch  dn iach  b e z u ż y te c z ­
nych p ró b  tw o rz e n ia  g a b ine tu  p. P rzano w ­

sk i z re zyg n o w a ł

tu nasz Piotr Włast, którego portret 
widzimy na przepysznym portalu, wmuro­
wanym dziś w kościół św. Magdaleny; 
wspaniałe budowle gotyckie Wrocławia są 
dziełem polskiego ceglanego ostrołuku, 
wzorowanego na budowach Krakowa. 
Kościoły i Śląskie Muzeum są przepełnione 
epigońskiemi krakowskiemi rzeźbami, 
wśród prowincjonalnego zaś malarskiego 
rzeźbiarskiego inwentarza nie brak pier­
wszorzędnej rzeźby, jaką jest ołtarz św. 
Stanisława, wyborne choć bardzo zrujno­
wane dzieło Stwosza. Przedstawiony na 
naszym rysunku, tak bardzo malowniczy 
ratusz jest krakowskiem, epigońskiem 
i naśladowczem dziełem. W architekturze 
jego, w rzeźbie jego i kamiennej orna­
mentacji jest pełno wspomnień struktury 
biblioteki Jagiellońskiej, barbakana kra­
kowskiego i dekoracji — krakowskiego 
Marjackiego ołtarza. Epigon całe motywy 
architektoniczne, całe reliefy przyniósł 
z Krakowa i ustroił nimi ratusz wrocław­
ski. Dobrze, że ocalał dla nas ten, naśla­
dowczy wprawdzie, ale wspaniały zabytek, 
jest on dziełem końca XV w., powtarzamy 
zaś raz jeszcze, że w tych właśnie murach 
w r. 1522 po polsku przemawiają rzeźnicy 
wrocławscy.

Ludwik Stasiak.
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Pomnik poświęcony pamięci pół miljona poległych włoskich żołnierzy na Karsie.

O gólny plan pom n ika"na  S-an M ich a le  w K a rs ie , w e d łu g  p ro je k tu  a rt. rzeźb . E. B a ron i.

W y jśc ie  z okopu , fra g m e n t pom nika.

Pomnik poświęcony pamięci 
pół miljona poległych włoskich 

żołnierzy.

Na froncie ausfrjacko-wloskim upór- 
czywe walki kosztowały wiele wysił­
ków i wiele cfiar ze strony dzielnej 
armji włoskiej. Szczególnie zaciekłem! 
walkami zasłynął odcinek na Karsie koło

San Michele. Na tem wzgórzu poniosło 
śmierć pół miljona włoskich żołnierzy.

Wdzięczna ojczyzna zapragnęła pa­
mięć ich uczcić przez godny pomnik, któ­
ryby na wieki głosił ich sławę. Naród ar­
tystów zwołał więc wszystkich swoich 
twórców plastyków, by stanęli do kon­
kursu. Z pośród prac nadesłanych wy­
różniono projekty art. rzeźbiarza Euge-

njusza Baroni. Nie obeszło się jednak bez 
gorącej dyskusji. Znaleźli się zapalczywi 
przeciwnicy.

P. E. Baroni, jako rzeźbiarz, znany 
jest nietylko we Włoszech. Jego pomniki 
cieszą się wśród świata artystycznego du­
żym autorytetem.
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( l i n y  Inslylut Badawczy.
Mało komu wiadome jest, że 

znalazło się w Polsce grono ludzi, 
którzy uważali, że za cel swego 
życia należy wypisać hasło unieza­
leżnienia od zagranicy polskiego 
przemysłu chemicznego, tej naj­
ważniejszej, z punktu widzenia pań­
stwowego, gałęzi produkcji.

Ta gałęź przemysłu w Polsce 
znajduje się jeszcze wstadjum pier- 
wotnem, gdy równocześnie w krajach 
zachodnich niemal z każdym dniem 
rozwija się i potężnieje. Polska, 
uzależniona w zupełności od zagra­
nicy, stawia na tern polu dopiero 
pierwsze kroki. O ile tego rodzaju 
zależność powoduje w stanie poko­
jowym jedynie podwójne straty 
ekonomiczne przez opłacanie haraczu 
zagranicy i przez niewyzyskanie 
własnych surowców, o tyle, na wypa­
dek zamieszek wojennych, może 
nieobliczalne skutki dla bezpieczeń­
stwa, a nawet wprost dla istnienia, 
państwa spowodować.

Początki rozwoju tej właśnie 
dziedziny produkcji wypływać muszą 
i muszą się wspierać na własnej 
pracy naukowej, na własnych bada­
niach i własnych metodach produkcji, 
wynikających z odrębnych w Polsce 
warunków.

Gdy jednak wszelkie w tym 
kierunku usiłowania, wobec krytycz­
nej sytuacji finansowej państwa nie 
mogły znaleźć urzeczywistnienia 
w utwotrzeniu tego rodzaju instytucji 
rządowej, wówczas inicjatywa pry­
watna i ofiarność szczupłego grona 
ludzi postanowiła powołać do życia 
instytucję prywatną, któraby w swoje 
ręce ujęła fachową pracę nad stwo­
rzeniem przemysłu chemicznego 
w Polsce.

Rys historyczny świeżo powstałej 
instytucji jest następujący:

Przed paru laty został powołany 
na katedrę elektrochemji w Politech­
nice Lwowskiej profesor Ignacy 
Mościcki z Fryburga, którego wyna­
lazcze prace znalazły zastosowanie 
w urządzeniu kondensatorów na 
wysokie napięcie dla stacji radio­
telegraficznej na Wieży Eiffla w Pa­
ryżu, oraz w urządzeniu fabryki 
kwasu azotowego z powietrza w Chip- 
pis w Szwajcarji.

Znany już w całym świecie 
naukowo-przemysłowym zachodniej 
Europy profesor Ignacy Mościcki 
przybywa do Lwowa i rozpoczyna 
działalność nauczycielską w tamtej­
szej Politechnice,, a prócz tego, 
dobrawszy sobie z miejscowego 
świata naukowego kilku pracowników, 
przy pomocy szczupłych środków 
finansowych, zebranych w gronie

P ro t. M o ś c ic k i w  g ro n ie  w s p ó łp ra c o w n ik ó w . Od s tro n y  le w e j ku p ra w e j s ie dzą : 
M a jo r s z ta b u  g e n e r W. P. Dr. Z w is ło c k i,  D r. W. L e ś n ia ń s k i, S M os to w ska , p ro f. 
I. M o ś c ic k i, p ro f. D r. K. K ling , D r. Z. M a rty n o w ic z , Inż. M. M ik ie l. S to ją : Inż. W a s i­

le w s k i, B o b ro w n ic k i, L ę g o w sk ', P fa n b a u s e r, Z ie liń s k i, S u ch o w ia k ,

S ta c ja  te le g ra fu  bez d ru tu  na w ie ży  E if f la  w  P a ryżu  s to s u je  b a te r je  k o n d e n ­
s a to ró w  sys te m u  M o ś c ic k ie g o  na 110.000 w o ltó w . U g ó ry  w id o k  l ls c z ę ś c i 

t e j  b a te r j i ,  k tó re j c a łk o w ita  w a g a  w yn o s i 11.000 kg.
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naibliższych znajomych powołuje 
do życia prywatny instytut dla badań 
naukowo technicznych np. „Metan" 
pod formą spółki z ograniczoną 
odpowiedzialnością.

Zorganizowana w roku 1916 
instytucja rozpoczyna wkrótce bardzo 
żywą działalność na polu twórczej 
pracy technologicznej, a wyniki tej 
pracy znajdują natychmiast realne 
zastosowanie przy przeróbce, tak 
zwanej, emulsji naftowej w Borysła­
wiu, zaoszczędzając przemysłowi 
naftowemu setki miljonów, oraz 
przy budowie rafinerji ropy naftowej 
w Jedliczach, opartej całkowicie na 
metodach opracowanych przez „Me­
tan*.

Wyniki prac „Metanu" wzbudzają 
szybko zainteresowanie przemysłu 
zachodnio - europejskiego, którego 
przedstawiciele zaczynają pertrakta­
cje dla nabycia prawa ich wyłącznego 
użytkowania.

Niespodziewanie świetny, mimo 
ciężkich warunków wojennych, rozwój 
instytucji, rozwiązanie całego szeregu 
tematów pierwszorzędnego dla prze­
mysłu znaczenia sprawia, że twórcy 
i założyciele „Metanu" w obywatel- 
skiem zrozumieniu, iż instytucja 
przez nich stworzona powinna prze- 
dewszystkiem służyć interesom ca- 

v łego społeczeństwa, postanawiają 
przekształcić ją na stowarzyszenie 
p. n. „ Chemiczny Instytut Badawczy*, 
a oparłszy go o szerokie warstwy 
społeczeństwa, przekazać mu cały
majątek „Metanu*.

Walne Zgromadzenie spólników 
spółki „Metan", na posiedzeniu 
w dniu 24 marca 1922 r., uchwala, 
na wniosek profesora Mościckiego 
jednogłośnie, zlikwidować spółkę 
„Metan", cały zaś majątek spółki 
przekazać nowopowstającemu sto­
warzyszeniu o charakterze społecz­
nym i nieobliczonym na zysk, aby 
w ten sposób stworzyć podwaliny 
dla instytucji, która, będąc siedzibą 
twórczej myśli chemicznej Polski, 
ma kontynuować dalej żmudną, lecz 
wdzięczną i ogromnego znaczenia, 
pracę uprzemysłowienia Kraju.

Dotychczasowa cicha i skromna 
działalność współpracowników „Me­
tanu wydała już nadzwyczajne 
rezultaty wyrażające się w przeszło 
stu zgłoszeniach patentowych we 
wszystkich krajach Europy i Ameryki.

Obecnie zmierzają kierownicy 
Chemicznego Instytutu Badawczego 
przystąpić w najbliższym czasie do 
budowy własnego gmachu w War­
szawie, któryby, wyposażony we 
wszystkie najnowsze zdobycze tech­
niczne, był tym warsztatem dla pracy 
technologicznej- twórczej, z którego 
myśl twórczo promieniować będzie 
na całą Rzeczpospolitą.

Chemiczny Instytut Badawczy.

B udynek na pom ieszczen ie  a p a ra tó w  do d e s ty la c ji ro p v  n a fto w e j system em  
.M e ta n u " w J e d lic z a c h  na p rz e ró b k ę  20 w agonów  ro p y  dz ienn ie .

F ragm en t la b o ra to rju m  te c h n o lo g ic z n e g o .

r  f
■■ i .Je

swi'

Fabr. kwasu azotow. wedł. syst. Mościckiego w Chippis (Szwajcarja) przed rozszerzeniem. 
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Morzami ku Polsce.
Ze wspomnień ś. p. dr. FI. Hłaski, komandora marynarki polskiej.

Życie marynarza obfituje w nie­
zwykłe przygody. Czegóż on nie 
widzi? Kogo nie poznaj e? Gdzie 
nie bywa? Cały świat stoi mu 
otworem. Wszystkie skarby obcych 
kultur nęcą go swoim urokiem. 
Poznaje ludy i ich obyczaje. Wsłu­
chuje się w poszumy wieków na 
olbrzymich pustyniach oceanicz­
nych. Spotyka się twarz w twarz 
z Wielką tajemnicą Bytu i chyli 
przed nią czoło w skupieniu i na­
bożeństwie.

Marynarze przeważnie są ludźmi 
religijnymi.. Ocean uczy bowiem 
poznania Boga. Człowiek widzi 
swoją małość, gdy znajdzie się 
wśród olbrzymiego obszaru żywiołu 
oceanicznego. Człowiek też po- 
znaje tu swoją bezsiłę. Staje się 
igraszką w ręku losu. Zaczyna 
wierzyć niezłomnie i ta wiara dźwiga 
go w chwili ciężkiej i tragicznej.

Tej wierze zawdzięczał właśnie 
dr. Florjan Hłasko swój sen o Pol­
sce, choć warunki życiowe zmusiły 
go do służby w szeregach mary­
narki rosyjskiej. Objechał on dwu­
krotnie całą kulę ziemską. Poznał 
państwa i państewka. Pytał się 
nieraz sam siebie, czemu dobry Bóg 
dał innym, nawet małym, ludom 
wolność, a Polskę poniechał. Dr. 
Florjan Hłasko przeżył oblężenie 
Port-Artura. Gdy dostał się do 
niewoli japońskiej—obchodzono się 
z nim bardzo uprzejmie. Wspo­
mina sobie te chwile ze wzrusze­
niem. Był na wystawie między­
narodowej w Bufalo. Zdarzyło się, 
iż przeżył trzęsienie ziemi w Messy- 
nie. Odwiedzał brzegi morza śród­
ziemnego. Był z wizytą tloty ro­
syjskiej w Anglji. Służył u po- 
brzeźy Kamczatki, Sachalinu. Wiel­
ką wojnę ludów przetrwał na wo­
dach Bałtyku. Widział rewolucję 
bolszewicką.

Powrócił na Ojczyzny łono 
w chwilę niezdecydowaną, latem 
roku 1918. Gdy jednak ukazała 
się pierwsza możliwość pracy za­
wodowej dla Polski—stanął zaraz 
do szeregu. Dr. Florjan Hłasko był 
jednym z założycieli naszej mary­
narki. Z błogą radością wspomi­
na ten moment w swojem życiu. 
Było mu niezwykle podniośle na 
sercu, gdy wypłynął na znane fale 
Bałtyku pod polską banderą. Nie 
był to wprawdzie dreadnought, ani 
nawet krążownik, na którym są­
dzone mu było nareszcie po polsku 
gwarzyć z rodzimem morzem. Ale 
i na tym statku szkolnym czuł się

dobrze. Wiedział, iż przykłada 
rękę do wielkiej pracy. Przyja­
ciel jego, p. Władyka, pisze o nim 
z racji tych wspomnień:

ś» p. d r. F. H łasko.

„Przyszedł do brzegu swego 
morza najdoświadczeńszy marynarz 
polski, aby rozsłonecznić do reszty 
swoje marynarskie oczy, które 
wiele, wiele w swojem życiu widzia­
ły. Przyszedł skromny, jak zawsze; 
wziął na siebie skromny stopień, 
bo wystarczyła mu duma, że ten 
stopień nadała mu marynarka pol­
ska, bo zresztą każdy krok swój 
uważał za służbę ludzkości i Oj­
czyźnie".

Dr. Florjan Hłasko zmarł dn. 
29 grudnia 1921 r., w Tczewie, 
jako komandor marynarki polskiej, 
lekarz szkoły morskiej w Tczewie. 
Był on niezmordowany na swojem 
stanowisku. Nieulękły, jako żoł­
nierz, rycerski, jako Polak, niestru­
dzenie dbał o czystość swego 
charakteru i godnie reprezentował 
swój naród. Budził przeto cześć 
dla siebie wśród obcych, szanowali 
go nawet wrogowie, gdyż sumien­
nością i miłością zawodu swojego 
wszczepiał we wszystkich wysokie 
przeświadczenie o wartości narodu, 
który go wydał.

Jako wspomnienie po zmarłym 
dr. Hłasce ukazała się obecnie 
książka p.t. „Morzami ku Polsce", 
która jest przedrukiem jego pa­

miętnika. Pamiętnik opatrzył przed­
mową wice-admirał K. Porębski. 
Na końcu zaś zrobił dopisek p. A. 
Władyka. Książka ta zaciekawi 
każdego inteligentnego człowieka. 
Zebrano w niej bowiem całoźy- 
ciowy plon ze wspomnień mary­
narza, który naprawdę przemierzył 
świat i widział wszystkie jego cuda.

Książka jest ilustrowana 35 fo­
tografami. Dołączono również po­
dobiznę jej autora.

I cóż w tej książce jest najcie­
kawsze? Psychika autora. Ten 
człowiek, nieulękły i pracowity, wy- 
znaje w Paryżu w rozmowie z ja­
kimś profesorem:

„Czy czułem tajemnicę wiecz­
ności? O tak, protesorze, ocean 
jest olbrzymim kościołem świata!"

Florjan Hłasko posiadał równo­
cześnie rozległą ciekawość umy­
słową. Przyrodnik z wykształce­
nia, każdą okazję wykorzystywał 
dla zbogacenia swej wiedzy. Do­
bre jego serce nie traci również 
chwili, jeżeli trzeba komukolwiek 
pomódz. Z własnej inicjatywy or­
ganizuje pomoc dla zburzonej Mes­
syny. Wśród marynarzy cieszy się 
wielką powagą i miłością. Powo­
duje to nawet, iż władze wyższe 
piszą na niego „donosy". Polak 
w obcym mundurze był „niebła- 
gonadiożny". Nawet gdy szedł ra­
tować zasypywanych przez gruzy 
Messyny ludzi, wydawał się dziw­
ny swoim kolegom.

Na początku wielkiej wojny 
Florjan Hłasko znalazł się na krą­
żowniku, należącym do eskadry 
kronsztadzkiej. Nic nie zmieniło się 
w psychologji rosyjskiej. Gdy przy­
szedł bolszewizm — patrzył okiem 
neutralnego obserwatora.

Florjan Hłasko stykał się i z za­
mordowanym carem. Pisze on o Mi­
kołaju;

Ten niewysoki człowiek, o oczach 
łagodnych i zmęczonej twarzy, 
trzyma przez chwilę moją dłoń 
w swej ręce i zadaje mi publicz­
nie pytania, na które łatwo od­
powiedzieć: tak jest, wasza cesar­
ska mość.

Potem przychodzi do ogólnej 
kajuty oficerów i, jakby zapomina, 
że jest cesarzem ogromnego pań­
stwa. Na twarzy jego pojawia 
się uśmiech; rozmawia z nami 
z towarzyską uprzejmością. Raczej 
właściciel ziemski, niż monarcha; 
w żadnym razie nie jest typem 
imperatora o silnej woli, świado­
mym swoich celów".

Charakterystyka ta jest bardzo 
ciekawa.

Książka Hłaski pod każdym 
względem jest ciekawa.

F
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Włoscy dziennikarze w Wilnie d. 13 b. m.

G rupa dz ienn ika rzy  w ło s k ic h  w  o to c z e n iu  m ie jsco w ych  d z ia ła c z y . Na cz e le  d e le g a t rządu , w o je w o d a  Roman.
Fet. Kazimierz Giedroyć, Wilno.

Sztuka ludowa kaszubska.
Coraz więcej mnoży się przykła­

dów, jak automatycznie wprost od­
działywa państwowość nasza dobro­
czynnie na różne dziedziny naszego 
życia. To, co dawniej musiało być 
wypracowywane w pocie czoła przez 
ofiarne jednostki, obecnie, dzięki 
temu, że wróg nie przeszkadza i mamy 
do dyspozycji aparat własnego pań­
stwa, poniekąd „samo się robi". 
Za ilustrację tego może posłużyć 
ludowy przemysł na Kaszubach. 
Kaszubi są ludem z natury tak 
bogato pod względem artystycznym 
uzdolnionym, jak chyba tylko lud 
na Podhalu. Mają ciekawe bardzo 
budownictwo drzewne, które potrze­
buje tylko jakiegoś nowego Witkie­
wicza, aby się módz rozwinąć i być 
przystosowanem do wyższych potrzeb, 
celują w ornamentyce, ciętej w drze­
wie, posiadają oryginalne sprzętar- 
stwo, bogate formy ornamentalne 
w tkactwie, etc. Wszystko to, po­
zbawione odpowiednio przyjaznej 
atmosfery, wegetowało z trudem. 
Zrzadka zdarzał się amator lub 
działacz społeczny, który na te 
pierwiastki sztuki ludowej zwracał

uwagę i starał się niemi zaintereso­
wać koła kulturalne, bądź na Pomo­
rzu, bądź dalej w świecie. Tak 
czynił redaktor „Gryfa*, lekarz 
z Kościerzyny, Dr. Majkowski, który 
materjały do znawstwa sztuki ka­
szubskiej gromadził na szpaltach 
wydawanego przez siebie miesięczni­
ka. Obok niego wyróżnił się skrzętną 
działalnością na tern polu inteligentny 
nauczyciel ludowy we wsi kaszubskiej 
Wdzidze, Gulgowski, który we wsi

P. Gulgowski.

tej założył małe ale cenne muzeum 
ludoznawcze kaszubskie, a pragnąc 
wyrobom kaszubskiej sztuki ludowej 
zapewnić większą żywotność, starał 
się je spopularyzować w stolicy 
Niemiec, wydając w tym celu książ­
kę „Von einem unbekannten Volke*. 
Ale naturalnie Niemcy, w których 
granicach państwowych żyli nasi 
Kaszubi do niedawna, interesowali 
się tym „nieznanym ludem*, a więc 
i jego sztuką, przedewszystkiem ze 
stanowiska jaknajszybszej germani­
zacji. Dopiero, gdy na ziemię ka­
szubską powróciła państwowość 
polska, zawitała dla kultury ludowej 
kaszubskiej lepsza dola. Celem 
kultywowania tak interesujących 
i tyle możliwości rozwojowych 
kryjących w sobie dziedzin kaszub­
skiej sztuki ludowej założył rząd 
polski w stolicy południowych Ka­
szub, Kościerzynie, państwową szkołę 
przemysłu artystycznego, powołując 
na kierownika jej zasłużonego już 
na tern polu p. Gulgowskiego. Odtąd 
ma sztuka ludowa kaszubska możność 
wszechstronnego umiejętnego roz­
woju, a co za tern idzie, wzbogaca­
nia kultury ogólnonarodowej.

Bydgoszcz. Clar.
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JAN PJETRZyCKl.

Z  leki młoskiej.
K lasztor w zatoce.

Jest nad morza szafirem w skałach wąska ścieżka — 
Błękitna tutaj cisza i słoneczność mieszka...

Pójdźmy oto, a smutek od duszy oddalmy!
Cień nam dadzą po drodze rozłożyste palmy
l powiodą nas w górę, gdzie ze zbocza skały
W morza szafir słoneczny patrzy klasztor biały...

Usiądziemy pod murem na kamiennej ławie —
Mocno pachną tam kwiaty, skryte >w gęstej trawie.
Na murze poszczerbionym winogradu kiście 
Grzeją w słońcu gron przepych- Sączy się złociście 
Blask przez starych cyprysów gałęzie zmurszałe.
Wszystko tutaj jest złote, błękitne i białe —
Na wszystkiem, kędy tylko spojrzymy... bez końca 
Szafir morza się kładzie i złocistość słońca...

z
B racia Świętego Franciszka.

Bracia Świętego Franciszka mieszkają w białym klasztorze... 
Dokoła zieleń cyprysów... dokoła szumi im morze 
Cudnym szafirem słonecznym, jakby się Boża dłoń kładła 
Po białych murach. po brzegach, błękitne snując widziadła. .

Bracia Świętego Franciszka w złotej godzinie wieczornej 
Idą pomiędzy cyprysy w stary dziedziniec klasztorny.
Pod cyprysami róż grzędy .. dokoła wszędzie, na murze,
Na łukach arkad zmurszałych białe wieszają się róże.

Jest cisza. . ogród, jak senny... melodja kwiatów pozgonna... 
Spogląda z fresku starego słodka, dziewicza Madonna —  
Taka promienna, jak zorza, taka pokorna, jak mniszka,
O szczęściu nieba powiada braciom Świętego Franciszka.

(Neapol.)

H  najm M szjili poetów.
MIŁOŚĆ WIECZNA.

Wśród poetów najmłodszego po­
kolenia wybitne miejsce zajmuje 
twórczość Juljana Ejsmonda. Nie 
goni on za łatwym efektem, nie 
czyni wrzawy dokoła swoich poczy­
nań, nie reklamuje sam swojego 
talentu, jak to czynią jego rówieśnicy. 
Trzeba również podkreślić, iż nie 
należy do żadnego związku wzajem­
nej artystycznej adoracji, choć chę

Juljan E jsm ond,

tnie bierze udział we wszystkich 
wydawnictwach różnych kapliczek 
literackich.

Juljan Ejsmond zaczął publiko­
wać utwory swoje wcześnie. Pierwszy 
zbiorek jego zawierał bajki. Później 
dał tak poważną artystyczną pracę, 
jak przekład wierszy łacińskich 
J. Kochanowskiego. Antologja bajki 
polskiej, skomponowana przez niego, 
należy również do poważnych wy- 
siłków literackich. Niedawno rzucił 
na rynek księgarski frywolny swój 
przekład Owidjuszowej „sztuki ko­
chania*. Obecnie zaś daje zbiorek 
swoich poezji pt. „Miłość wieczna".

Zbiorek ten jest bardzo sympa­
tyczny. Śpiewa przez niego psychika 
prosta, delikatna, w przyrodzie 
i człowieku rozkochana. Niesie w so­
bie tchnienie ciepłego majowego 
poranka. Rozpływa się w swojem 
szczęściu, w swoim zachwycie. 
„Miłość wieczna* Juljana Ejsmonda 
jest bowiem hymnem na cześć 
kobiety i kochania. Hymn ten jest 
aż monotonny w swojej ekstazie. 
Słucha się go jednak zawsze z za­
interesowaniem. Włożył w niego 
bowiem autor szczere swoje uczucie, 
wyspowiadał serce swoje z wszyst­
kich tajemnych drgnień.

Liryki swoje J. Ejsmond zebrał 
w bukiety, które noszą różne nazwy, 
jak: „Poeta mówi*, „W słońcu", 
„Wniebowstąpienie*, „Romanca o mi-
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łości" oraz „Miłość wieczna". Wszyst­
kie wiersze, zebrane w tym zbiorku, 
posiadają wysoki poziom artystyczny, 
choć forma ich jest łatwa. Autor 
nie silił się bowiem na żadne 
karkołomne popisy. Zebrał kwiecie 
z ogrodu przeżyć swoich miłosnych 
i kwieciem tym tylko chciał rację 
swojej pieśni ukoronować. Kwiaty 
te, jak polne maki, pociągają oko 
i serce. Bo proszę posłuchać, jak 
zwierza się ten poeta:

„lVeso/g są myśli moje 
ja k  kwiaty w majowe rano,..
Pod drzewem pacfrnącem stoją 
i duszą mam roześmianą...

Nademna — ptasząt szczebioty, 
a we mnie — słońca wesele...
Gdy cbcesz, aniołku mój złoty, 
szczęściem się z tobą podzielę...

Ty mi dasz usta wilgotne 
pachnące rajem i grzechem...
A ja  me serce samotne 
u stóp twych złożę z uśmiechem”.

Od czasu do czasu poeta, w myśl 
życzeń epoki obecnej, chce być per­
wersyjny. Jest wtedy zawsze czaru­
jący. Groźne oblicze jego staje się 
rozkosznie nadąsane a oczy mówią 
o słodkiej pogodzie serca, którą 
święty Franciszek z Asyżu ludziom 
zalecał. Juljan Ejsmond śpiewał tak, 
jakgdyby słuchał kazań tego świę­
tego do ptasząt i pól. Pieśni jego 
na tle naszej epoki mają dlatego 
specyficzny czar. Jest w nich roz­
koszny świergot skowrończy, jest 
poszum pól i poszmer łąk. Szczęśliwe 
serce poety woła w uniesieniu:

„Poranny wiaterka wiew 
gęstwiny p ieśn i..
Słodko szeleści 
jaśm inu pachnący krzew.., 
śró d  wonnych drzew 
szczebiocą ptaków tysiące 
wiosna i słońce.. 
kw iaty i śpiew...

Gdy odczytujemy tego rodzaju 
wyznania — rodzi się w nas sym- 
patja dla poety. Bo jakże nie kochać 
jego miłosnego zachwytu, pełnego 
słońca, wiosny i kwiatów? Któż 
oprze się czarowi tej młodości 
pogodnej, sielskiej i pełnej wiary?

„Młodość wieczna" Juljana Ej- 
smonda jest bowiem pieśnią majo­
wą, naszych pól i łąk. Pieśń ta 
śpiewa chwałę kobiecie. Należy 
więc żywić nadzieję, że największy 
posłuch znajdzie właśnie u kobiet.

Dr. Z. M.

Ż „polskiego" Gdańska.

Gm ach gda ńsk ie j gm iny p o ls k ie j, w k tó rym  w ub. m ies iącu  o tw a r to  g im nazjum  po lsk ie

Z „polskiego” Gdańska.
Gmina polska w Wolnem Mieście.

Gdańsk polonizuje się! Niema dwóch 
zdań. Kto widział miasto to przed kilku 
laty, a przybywa doń dziś spostrzega ko­
losalne postępy. Polacy napływają nad 
Bałtyk masowo. Miejscowy żywioł polski 
duchowo potężnieje, organizuje się i zy­
skuje na sile.

Ośrodkiem niejako Polonji gdańskiej 
i jej władzą autonomiczną, mieszczącą 
się w obszernym gmachu na przedmie­
ściu Petershagen, jest gmina polska. 
Przewodniczy jej obecnie znany zaszczy­
tnie przemysłowiec gdański, Stanisław 
Leszczyński. Zadania gminy mają szerokie 
działania. Broni ona praw narodowych 
polskich na terenie Wolnego Miasta, 
opiekuje się pod względem politycznym 
i ekonomicznym obywatelami Gdańska 
narodowości polskiej, zaspokaja na dro-

S ta n ls ła w  Leszczyńsk i, p re ze s  Gminy 
P o lsk ie j w G dańsku.

dze wzajemnej pomocy i współdziałania 
potrzeby ich kulturalne i narodowe. 
Ochronki polskie, bibljoteki i czytelnie, 
ochrona ubogich, wsparcia, sprawy ro­
botnicze, organizacja polskich sfer urzę­
dniczych, oto obraz gorliwej pracy, która 
wre w gminie.

Wydział szkolny gminy, a jest nim 
zasłużona gdańska macierz szkolna z do­
świadczonym działaczem dr. Franciszkiem 
Kubaczem na czele, po utworzeniu kilku 
polskich szkół ludowych uwieńczyła osta­
tnio swą działalność otwarciem gimna­
zjum polskiego w Gdańsku. Współpraca 
znakomitego pisarza Przybyszewskiego, 
który podjął się na rzecz gimnazjum roli 
jałmużniczej w Polsce i pełne obywatel­
skiego poświęcenia, energiczne zabiegi 
organizacyjne radcy Stanisława Dobru- 
ckiego, przyczyniły się niemało do zreali­
zowania sprawy gimnazjum.

Nie koniec na tern! Gmina ma w pro­
jekcie utworzenie w WoJnem Mieście 
polskich szkół uzupełniających, wyższej 
i niższej szkoły handlowej, a w działal­
ności swej kulturalnej nie zapomina 
również o polskiej młodzieży akademi­
ckiej, studjującej w Politechnice gdańskiej. 
Oto z inicjatywy i staraniem gminy pol­
skiej otwarto tu niedawno dla słucha­
czów politechniki kurs historji literatury 
polskiej w zakresie nauki uniwersyteckiej. 
Wykłada znany krakowski literat, Jan Pie- 
trzycki. Nadmienić należy, że Polaków 
uczęszcza na gdańską politechnikę prze­
szło stu i zorganizowani są w trzech 
stowarzyszeniach: „Wiśle*, „Gedanji”
i „Bratniej Pomocy”. Ta ostatnia, obej­
mująca całą naszą młodzież technicką, 
zarządza Polskim Domem' Akademickim. 
Zważywszy wysoki poziom naukowy tu ­
tejszej politechniki i zakres studjów, obej­
mujący niezmiernie ważny dla polski dział 
ok-ętowy, spodziewać się należy, że napływ 
młodzieży naszej do tej uczelni będzie 
z każdym rokiem wzrastał, co i dla wzmo­
żenia „polskości” Gdańska niemałe ma 
znaczenie.

Vester.
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Powieść fantazyjna P. Mac Orlana.

Powieść fantazyjno-awanturnicza 
cieszy się w dalszym ciągu we Fran­
cji dużem powodzeniem. Znane są 
powszechnie liczne jej odmiany: 
fantazje naukowe J. Verne’a, M. Re­
narda, potężne próby odtworzenia 
bytu człowieka przedhistorycznego 
obok wizji wstrząsających konania 
ludzkości przez Rośny aine, powieści 
podróżnicze i egzotyczne G. Aima- 
ra, Boussenarda, P. Ivoi, quasl hi­
storyczne romanse Dumasa, Zama- 
coisa, historje policyjne P. Fevala, 
P. de Terraila, Leblanca, La Hire’a... 
Zdawałoby się, że forma literacka 
powieści fantazyjno - awanturniczej 
została już do cna sterana, zużyta. 
A przecież tak nie jest. P. Mac Or- 
lan daje nam obecnie ciekawy i od­
rębny jej rodzaj.*)

Zarówno w działaniu potęg ży­
wiołowych natury, jak w psychice 
zbiorowej tłumu czy też w najpro­
stszych objawach życia codzienne­
go, istnieje dziedzina tajemnicza, 
niedostępna badaniu, usuwająca się 
z pod wysiłku organizacyjnego myśli 
ludzkiej. Dziedzina, ta niewytłóma- 
czalna za pomocą nauki ani naszych 
zmysłów, znajduje swe echo w cha­
osie odwiecznym wrażeń, odruchów, 
lęków, i rojeń mglistych podświa­
domości człowieka. Żadna metoda 
naturalistyczna nie zdoła jej oddać 
ani objaśnić. Ujęcie, wyzyskanie 
tych właśnie elementów czwartego 
wymiaru w życiu jest głównym te­
matem i oryginalnością powieści 
fantazyjnych Mac Orlana. Nie jest 
on zresztą bynajmniej mistykiem, 
lecz raczej deterministą, który do­
strzega we wszystkiem cechy ko­
nieczności kosmicznej, niezgłębionej 
i nieuniknionej^

W ostatnim swym utworze, „Ama­
zonce Elzie", autor pragnął dać ewo- 
kację splotu tych sił tajemniczych, 
czynnych w kolosalnym przewro­
cie społecznym, odbywającym się 
w Rosji. W masach, wyrwanych ze

*) Wraz z poetą H. Jacques’em 
otrzymał on na tegorocznym konkursie 
de la Renaissance nagrodę 6,000 franków 
za powieść „La cavaliere E!sa* (Amazonka 
Elza), wydana w Nouvelle Revue Franęaise.

śpiączki tysiącletniej, bolszewizm 
rozbudził pęd żywiołowy do pod­
boju świata w pogoni za mirażem 
jakichś nowych nieznanych rozko­
szy.

Przywódcy i władcy chwili są 
tylko pozornie kierownikami rychu. 
Warunkiem utrzymania się ich na 
powierzchni wzburzonego morza lu-

P. Mac O rlan .

dowego jest schlebianie jego ka­
prysom i żądzom przez wskazywa­
nie mu coraz to innych pobudek 
i majak. Psychologja tłumów zbio­
rowa przybiera formy dziwnie ubo­
gie, zmechanizowane. Jak za cza­
sów Dżingishana, odczuwają one 
instynktowną potrzebę ubóstwiania 
jakiegoś fetysza, czy bohatera. Prze­
myślni komisarze wybierają w tym 
celu żydówkę Elzę, młodą i piękną 
dziewczynę, o duszyczce przeciętnej 
a okrutnej kokoty, i wysuwają ją na 
czoło w roli Joanny d’Arc — Ama- 
zony rewolucyjnej. Dokoła jej po­
staci skupiają się pożądania, ma­
rzenia i adoracje zabobonne czer­
wonych armji, które pod jej prze­
wodem zalewają Europę centralną 
i Francję. Wszakże warunkiem trwa­
nia każdej rewolucji jest ciągły ruch 
naprzód, ciągłe podboje. Obozujące 
bezczynnie dokoła Paryża hordy 
bolszewickie w atmosferze gorącz­
kowej i wyrafinowanej wielkiej sto­

licy ulegają rozbiciu m oralnem u 
i tracą swój rozmach zdobywczy. 
Symbolizują to losy Elzy, bohaterki 
romansu. Banalna miłostka rozbudzi 
uśpione w niej instynkty pospolitej 
gąski, zburzy sztucznie w niej wyho­
dowaną osobowość Amazonki czer­
wonej. Prawdziwą Elza ginie w głu­
piej przygodnej bójce, w którejś 
z nocnych spelunk Monmartre’u. 
Rozkład i zanik tej drugiej rewolu­
cyjnej jej jaźni w astralnym ponie­
kąd wymiarze autor zaznaczył w for­
mie transpozycji bardzo ciekawie 
pomyślanej.

W książce tej nie należy szukać 
studjum Rosji obecnej, ani upatry­
wać jakiejś syntezy dziejów i losów 
przyszłych bolszewizmu. P. Mac 
Orlan podkreśla wielokrotnie, że 
wszystko w jego powieści od po­
czątku do końca odbywa się w dzie­
dzinie czystej fantazji. Chodziło mu 
o ujęcie literackie pierwiastku ta­
jemniczości, która otacza i przeni­
ka wszelkie przewroty społeczne, 
która tkwi w mistycyzmie brutalnym 
odruchowej w swej istocie psycho- 
logji masy. Dusze jego bohaterów 
są mechaniczne prawia i elemen­
tarne, ale w ubóstwie swem nawet 
niezwykle dramatyczne.

Plastyka jędrna obrazowania i hu­
mor szubieniczny, z jakim Mac Or­
lan rozwija wątek swego opowiada­
nia, nadają „Amazonce Elzie", jak 
i kilku innym jego utworom, piętno 
oryginalności bardzo swoistej. Roz­
snuwa się przed nami wizja groź­
na, fascynująca Życia, o masce nie­
ubłaganej, stężałej w grymasie po­
nurego sarkazmu.

Edward Woroniecki.

Nowy prezydent Argentyny.

M arce lo  T. de A lvea r now ow ybrany p rezy­
d e n t A rgen tyny  na okres  1922—28.
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Z kraju miljarderów:'Jak Anglicy urządzają sobie mieszkania.

A n g ie ls k a  syp ia ln ia

Angie lski buduar.
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M ia ła  być o dw unas te j.

Po ostatnią decyzję.
Panna Liii co chwila podbiega do 

okna, wychyla się i wygląda.
— Miała być o dwunastej, a tu już 

dziesięć minut po dwunastej .. Czy aby 
sukienka skończona?!

Rzuca się na kanapkę i rozmyśla.
— Ten zielony haft może wyjść szka­

radnie... bordo byłby lepszy... Ale teraz 
zmieniać już za późno... Suknia pewnie 
gotowa... A możeby zatelefonować?

Niestety— zamiast krawcowej odzywa 
się jakiś bank. Do licha! Źle połączona... 
jak zwykle.

Jeszcze raz do okna... Nie widać... 
Znów na kanapkę.

— Bardzo zresztą dobre dla starszych 
pań... Niech już będzie zielony. Aby 
tylko krawcowa zrobiła dekolcik ładny, 
nie worek... Niech tam! Tylko dlaczego 
nie przynoszą? Może krawcowa zachoro­
wała?

Godzina druga. Dzwonek w przed­
pokoju. Pannie Liii serce zabiło. Chło­
piec z pudłem... Słychać pisk Józi, która 
już zdążyła wyjąć sukienkę z pudła.

— Śliczna! Cudowna!
Po chwili panna Liii już w nowej su­

kience stoi przed lustrem i z zadowole­
niem słucha zachwytów Józi. Podziela je 
Ale—co powie mama?

Mama kręci głową.
— Haft niebardzo mi się podoba 

Spódniczka za krótka... Jakże ty w tern 
wyjdziesz na ulicę? I co gorsza, naogół 
sukienka cię postarza!

Panna Liii jest uszczęśliwiona. Tego 
właśnie pragnęła.

Teraz do papy. Papa zsuwa okulary 
na koniec nosa i patrzy.

— Hm... nowa suknia!..
Na to Liii półszeptem, jak najczulej, 

przechylając na bok główkę:
— Właśnie... chciałam ci, papusiu, 

pokazać i zapytać o zdanie...
Papa mało się rozumie na modzie 

i patrzy raczej na jedynaczkę, niż na 
suknię.

— Hm... haft ładny... spódniczka krótka, 
więc wyglądasz młodo, bez pretensji. 
Nieźle... owszem, owszem...

Panna Liii odfruwa, tańcząc z ucie­
chy. Teraz kapelusik... nieco na prawe

Ś liczna ! C udow na!

oczko... kołnierz... i za chwilę już wy­
biega na miasto.

Postrzega, że zwraca powszechną 
uwagę, że wszyscy się jej przyglądają. 
Mężczyźni z zachwytem, kobiety z zawiścią. 
Słyszy ironiczne uwagi, szydercze chichoty.

Lecz panna Liii zdaje się nic nie wi­
dzieć i nic nie słyszeć! Idzie z obojętną 
dumą po ostatnią decyzję, niewątpliwie 
pochlebną... W tych sprawach bowiem 
wierzyła w niezawodny sąd kuzynka Jur­
ka. On jeden mógł tylko wydać wyrok 
sprawiedliwy.

Pośpieszyła więc kroku...
Kuzynek Jurek pewnie już dawno 

czeka...
r.

H a ft  n ieba rdzo ... Nieźle... Owszem .. O wszem ..
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Po ostatnią decyzję

S łyszy  iro n iczn e  uwagi.

Z muzeum w Nowym Meksyku.

W yrób  naczyń g lin ianych  p rzez ind jan .
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Twórcy nowej operetki polskiej.

■ C a sanova " o to  t y tu ł  now e l kom iczne j o p e ry  Ludom ira  R óżyck iego  — tw ó rc y  .E ro s a  
i P sych e ’ , o ra z  b a le tu  . p an T w a rd o w s k i" . L ib re tto  o ió ra  J K rzew ińsk iego  zaw ie ra  
w 3 -ch  a k ta c h  rom an tyczne  p rze życ ia  s łyn n e g o  w ło s k ie g o  a w a n tu rn ika , G iacom o C a- 

sanoyy.

Teatry Warszawskie.

T e a t r  R o z m a i to ś c i .  „Marja 
Stuart" Schillera. Jubileusz Józefa 

Śliwickiego.
Pierwsza scena polska — tylko 

dzięki jubileuszowi Śliwickiego — 
zdobyła się na wystawienie nieśmier­
telnego dzieła największego z ro­
mantyków niemieckich. „Marję 
Stuart* opracowano pośpiesznie 
i powierzchownie, bez należytego 
wniknięcia we wszystkie tajemnice 
wiersza i sytuacji, obsadzono błędnie, 
poskreślano — doskonałe zresztą 
tłomaczenie Mirandoli, — dowolnie, 
osłabiając w znakomity sposób 
wysokie piękno tragedji i wielki 
rozmach romantycznego idealizmu.

Jeżeli „Mar ja Stuart* wyszła 
zwycięsko z klasycznej próby bez­
ładu aktorskiego i reżyserskiego 
szablonu, to tylko dlatego, że słowo 
i plastyka genialnego poety żyje 
i urzeczywistnia się wbrew najo­
kropniejszej nieudolności i przecięt­
ności. Teatr romantyczny musi mieć 
dla swego splendoru i świetności 
doskonałych aktorów i inteligentną 
reżyserję, ale dla jego istnienia, już 
wystarcza, aby wiersze mistrzów 
mówiono ze sceny poprawnie i ze 
zrozumieniem.

Jakże daleko odbiegliśmy od 
świetnej tradycji wielkiego teatru. 
Jak bardzo — zwłaszcza dzisiaj — 
potrzebny jest dla podniesienia 
ogólnego poziomu kultury renesans

teatru romantycznego. Stąd biją 
niezamącone i wspaniałe źródła 
twórczego idealizmu, świetnych akcjo- 
matów humanitarnych, — w nim 
doszła do najwyższego wyrazu 
kultura ludzkiej wielkości i ludzkiego 
cierpienia. Współczesny dramat 
skrył się w obawie przed wielkiem 
słowem i patetyczną tyradą w ślepą 
ulicę codziennego dorobkiewiczow- 
stwa. Zapomniano zupełnie, że 
człowiek może być czemś więcej 
niż handlarzem uczucia, ideału, 
intrygi i namiętności. Podeptano 
ludzkie, arcyludzkie, aby wartości 
podczłowiecze umieścić na świecz­
niku twórczości i chciano, w wykrzy- 
wionaj grymasem twarzy, widzieć 
obraz i podobieństwo człowieka.

Wielki dramat romantyczny, — 
przez koturn, patos i tyradę—zadaje 
kłam drobnoustrojowości dzisiejszego 
teatru. I nawet „Marja Stuart* — 
fałszywie zagrana, przypadkiem do 
teatru Rozmaitości zabłąkana,—jest 
stokroć bardziej rzeczywista, jako 
dzieło sztuki, bardziej współczesna, 
bo wieczne i niezmienne nastawienia 
duchowe w człowieku poruszająca,— 
od całej galerji najbardziej dzisiej­
szych i najbardziej zmodernizowa­
nych aktualizmów scenicznych.

Co nam Hekuba? pytają sceptycy 
lub zwolennicy czystej formy. 
Odpowiemy na to, że brak poczucia 
wielkości jest daltonizmem naszej 
epoki, że odrodzenie teatru wyjść 
musi z tych samych motywów 
i źródeł z których wyłonił się ideał

romantyzmu: z uwielbienia człowieka, 
z ukochania go ponad zwykłą miarę, 
ze wzmożonego poczucia odpowie­
dzialności za każdy czyn zbiorowy 
i indywidualny, z pragnienia odmiany 
moralnej, z religijnej konieczności 
odmierzania wartości człowieka, 
wielkości jego losu i siłą wewnętrz­
nego nakazu. Tylko z tych źródeł 
narodzić się może wielka sztuka, 
a wszelka mikroskopja i punktowanie 
jest nakrywaniem pustki.

O "Marji Stuart" napisano 
bibljoteki studjów i rozbiorów este­
tycznych. Warto tylko zwrócić 
uwagę na niedawno zakończone 
oficjalne badania historyków angiel­
skich, którzy stwierdzają, że poetycka 
i teatralna wizja Schillera—będąca 
obroną Marji a oskarżeniem Elżbie­
ty—w całej rozciągłości odpowiada 
rzeczywistości. Romantyczny jasno­
widz, który przed stu laty dał 
świadectwo nietylko artystycznej ale 
i życiowej prawdzie...

Wystawienie „Marji Stuart" było 
interesujące tylko ze względu na 
uroczystość jubileuszową Śliwic­
kiego. Zasłużony artysta, reżyser 
i działacz społeczny zbierał liczne 
objawy hołdu i uznania, całe aktor­
stwo polskie i wszystko, co ma 
związek z życiem polskiego teatru 
wyraziło jubilatowi podziękowanie 
za dotychczasowy trud i życzenia 
dalszej pracy.

Kreacja p. Śliwickiego stała na 
wysokim poziomie. Jego Mortimer 
był jedyną w zespole dramatycznym 
postacią, która wznawiała świetne 
wspomnienia wielkiej gry romantycz­
nej. Obok niego tylko p. Zahorska 
w roli tytułowej zniewalała do 
szacunku dla wielkiego wysiłku 
w opanowaniu tekstu i plastyki 
scenicznej. W naszych warunkach 
to już bardzo wiele. Aktorskie ambicje 
p. Zahorskiej są uzasadnione, a staną 
się niewątpliwe, gdy artystka prze­
łamie w sobie hamulec intellektu- 
alizmu, który pozostawia na wielkich 
kreacjach osad chłodu i obojętności.

Dyrekcja, powierzając p. Mirskiej 
rolę królowej Elżbiety, popełniła 
fatalny błąd. O tej kreacji można 
i należy zapomnieć. E. B.

W sprawie teatru Małego.
W głośnej obecnie sprawie opo­

datkowania teatru Małego 30$ do­
datkiem na rzecz Magistratu miasta 
Warszawy, na czas wystawiania ko- 
medji Coolus’a „Raj zamknięty", 
przesłałem dyr. Szyfmanowi nastę­
pującą odpowiedź na otrzymany 
kwest jonarjusz:

Szanowny panie Dyrektorze! Ma­
gistrat miasta Warszawy, kwalifiku­
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jąc „Raj zamknięty* jako farsę, nie 
oparł się ani na opinji fachowej 
krytyki, ani nie uznał za stosowne 
podać motywów, dla których uważa 
komedję Coolus’a za utwór, pozba­
wiony wszelkiej wartości artystycz­
nej, nadający się do równorzędnego 
traktowania z produkcjami nocnego 
kabaretu, cyrku, kinematografu. Z 
orzeczenia Magistratu, które nastą­
piło w takich warunkach, można 
wyciągnąć tylko jeden wniosek: że 
w grę nie wchodziły argumenty na­
tury artystycznej, ale motywy czysto 
fiskalne. Miasto potrzebuje docho­
dów, nakłada więc i podwyższa cię­
żary podatkowe.

Sprawa nakładania podatków wi­
dowiskowych na przedstawienia tea­
tralne powinna stać się przedmio­
tem ustawowej rewizji w duchu bar­
dziej liberalnym. Magistrat miasta 
Warszawy, będąc sam niezbyt szczęś­
liwym przedsiębiorcą teatralnym, 
przyczynia się swoją dotychczasową 
praktyką do zwiększenia chaosu 
w pojęciach o lojalnej walce kon­
kurencyjnej. Albo się jest ustawo­
dawcą w poruczonym zakresie dzia­
łania, albo przedsiębiorcą. Stosowa­
nie jednej i drugiej zasady równo­
cześnie, prowadzi do monopolu, 
który w dziedzinie artystycznej jest 
zjawiskiem nietylko najmniej pożą- 
danem, lecz i niemoralnem. Z ja­
kich powodów teatr Rozmaitości, 
któremu nie jest obcą farsa, znaj­
dować się ma w pozycji uprzywile­
jowanej? .Kwestja opodatkowania 
wszystkich teatrów, z wyjątkiem 
teatrów miejskich, dotyka zagadnień 
moralności publicznej-

Uroczystość w dniu’ 57-ej rocznicy urodzin króla angielskiego

D e legac ja  re p re z e n ta c ji w o jskow ych  różnych państw  w Londynie; w śród  o fic e ró w  
po lsk i a tta c h e  w o jskow y.

Pojęcie farsy nie jest o tyle 
pojęciem estetycznie bezspornem 
i ustalonem, aby mogło stać się 
prawną podstawą do zmiany stawki 
podatkowej. Zasadniczy punkt wyj­
ścia władz magistrackich jest w błę­
dzie; stopa podatkowa powinna być 
przywiązana do przedsiębiorstwa, 
a nie do poszczególnych przedsta­
wień. Teatr Mały, z uwagi na jego 
czteroletnią działalność w ostatnim 
okresie, stoi napewno pod wzglę­
dem artystycznym, aktorskim i re­
pertuarowym na równi z teatrem 
Rozmaitości.

„Raj zamknięty" Coolus’a jest 
bulwarową komedją francuską z tezą. 
Drobne odchylenia w kierunku kro- 
tochwili są zasługą p. Fertnera a nie 
znajdują uzasadnienia ani w tekście, 
ani w sytuacji.

Stanowisko Magistratu miasta 
Warszawy, który, pomimo orzecze­
nia Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych, uchylającego decyzję Magi­
stratu, w dalszym ciągu pobiera pod­
wyższony podatek, jest klasycznym 
dowodem słabości naszego rządu. 
Orzeczenie Ministerstwa w drodze 
postępowania administracyjnego, po­
siada moc ostatecznego wyroku. 
Skarga, wniesiona przeciw temu 
orzeczeniu do Sądu Najwyższego, 
niema skutku zawieszającego. Kon­
flikt między władzą samorządową 
a rządem centralnym na tle jasnej 
procedury administracyjnej jest uni­
katem w państwie praworządnem.

Racz przyjąć i t d.
Emil Breiter.

Z teatru Bogusławskiego w War­
szawie

Kazim iera Kopycińska  n r t.  te a tru  B ogu­
s ła w sk iego  w W arszaw ie  w y s tą p iła  z Do­
wodzeniem  w sz t. p t  .M an iuś“ , zdobyw a jąc 

sob ie  uznanie k ry ty k i i pub licznośc i.
Znany b a le tm is trz  d y re k to r  ba le tu  P io tr 

Z a jlich .

Trzydziestolecie pracy scenicz­
nej świetnego tancerza.

Młoda artystka filmowa.

Halina M ac ie jow ska  m łoda , roku lą ca  w ie lk ie  
nadzie lę  wystęDuJe po raz p ie rw szy w sz tu ­
ce .P rzed  sądem “  po lsk ie j firm y Eol w y­

św ie tla n e j w  kino .W odew ilu ".

17



Konkursy Hippiczne na polu Mokotowskiem

G e n e ra ło w a  R om ei nag ra dza  z w y c ię z c ę  Konk M yśl. W Konk. M yśl. I.ą  n a g ro d ę  z d o b y ł p o r. K o nopka , w s tę g ę
por. K ró lik ie w ic z a . p rzyp in a  hr. J. P o to c k i.

I i

Konk. P aram i. N ag r. hr. P a o lo zz i i kap. P a rvop assu . Konk. p a ra m i Pu łk. G ło g o w s k i i m aj. Rómmel na -T a ta rz e "
Fot. S ary u sz  W olski. i -H u ra g a n ie ".
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Wyścigi cyklistów na Dynasach w Warszawie.

S ta r t  w yśc igu  am erykańsk iego . Z w yc ię ży ła  p a ra :Ja b rze m sk l—G ędz lo ro w sk i drugą b y ła  pa ra  V a ll ie r -M o re l (F ra n c ja ).

S ta r t  w yśc igu  g łó w n e g o . Z w y c ię ż y ł F. Szym czyk (W a rsza w a ', drugim  b y ł Jacgu a rd  (F ra n c ja ).

Fot. St. Brzozowski.
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Zjazd Prawników i Ekonomistów w Poznaniu.

G rupa zb io row a  Z jazdu  P raw ników  i E konom istów  przed A kadem ją  w Poznaniu.

I szy Zjazd cukierników zjednoczonej Polski w Warszawie d. 12 i 13 czerwca r. b.

W zjeźdz ie  b ra li udz*ał p rz e d s ta w ic ie le  cuk ie rn ików  ze w szys tk ich  dz ie ln ic  P o lsk1. P rzew odn iczy ł cechm is trz  p. B. D anie lew ski 
z Poznania.

l-szy Wszechpolski Zjazd Stów. Śpiewaczych w Warszawie odbyty d. 4 i 5 czerwca r b.

O gólna g rupa  Z jazdu.
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Bieg Belwederski w Warszawie dn. 3 czerwca r. b.

U c z e s tn ic y  b iegu na s ta rc ie .

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. ęę?

DOKOŁA PR ZESILEN IA .

Wątpliwości co do interpretacji t. zw. 
małej konstytucji sprecyzował Naczelnik 
Państwa na zebraniu przewodniczących 
klubów w trzech zapytaniach: 1) co znaczy 
„Naczelnik Państwa powołuje"? 2) co 
'/-naczy „na podstawie porozumienia* i kto 
ostatecznie decyduje? 3) w jaki sposób 
Sejm wyraża swą wolę?

Wykładnię punktu 3-go małej konsty­
tucji ustalił Sejm wedle rezolucji stron­
nictw prawicowych, że inicjatywa wyzna­
czenia premjera należy do Naczelnika 
Państwa, w razie braku jego propozycji 
lub braku zgody Sejmu desygnuje premiera 
organ przez Sejm regulaminowo usta­
nowiony. Nowy rząd staje przed Sejmem
celem uzyskania votum zaufania.•

Komisję główną powołał Sejm do usta­
lenia stanowiska Sejmu w stosunku do 
spraw, zleconych komisji, a w szczególno-

Z dziedziny mody

K ape lusz z ra le ra m i.

ści do sprawy przesileń gabinetowych. 
Delegaci zastępują przynajmniej 5 posłów, 
poszczególna delegacja może liczyć naj­
wyżej 6 członków. Delegacja głosuje 
łącznie liczbą głosów, jakie reprezentuje.

Inicjatywy p rzy powołaniu nowego rządu 
zrzekł się Naczelnik Państwa, nie chcąc, 
rywalizować z istniejącą w łonie Sejmu 
instytucją, powołaną prawnie do tworzenia 
rządu.

Na premiera desygnowała komisja 
główna Sejmu znaczną większością p. Ste­
fana Przanowskiego, b. ministra przemysłu
i handlu. Kandytatura p. Korfantego 
upadła. Po dwóch dniach bezużytecznych 
prób tworzenia gabinetu p. Przanowski 
zrezygnował z tego zaszczytu.

Z S E J M U .
Rozciągnięcie na Górny Śląsk konsty­

tucji i niektórych innych ustaw Rzeczypo­
spolitej uchwalił Sejm, wobec przejmowania 
przyznanych Polsce terenów górnośląskich.

Między Polskiem Stronnictwem Ludo- 
wcm a grupą pos. Stapińskiego doszło do 
porozumienia Ludowcy tworzą jednolity 
front na okres wyborczy.

Dalsza dyskusja nad ordynacją wybor­
czą wypełni najbliższe posiedzenie Sejmu, 
który istotnie musi dołożyć pracy i energji, 
aby wybory mogły się odbyć w jesieni, 
czego całe społeczeństwo niecierpliwie 
wyczekuje.

SRRAW Y PO LSKIE.

Przejmowanie władzy na Górnym Śląsku 
już się rozpoczęło i odbywa się bardzo 
sprawnie. Ludność wita entuzjastycznie 
polskie władze administracyjne i wojsko.

Bandy bolszewickie przekraczają usta­
wicznie granicę, napadają i rabują 
polskie majątki, podpalają lasy. Rząd 
poczynił energiczne zarządzenia, aby 
zabezpieczyć kresy, a sowiety przyrzekają 
ze swej strony przeciwdziałać. Ale lepiej 
liczyć na własne siły zbrojne niż na 
obiecanki.

Autokefałję cerkwi prawosłaumej w Pol­
sce zdecydował zjazd biskupów prawosła­
wnych, odbyty w Warszawie Dzięki temu 
zrywa się szczęśliwie jeszcze jeden węzeł 
naszej zależności od czynników rosyjskich.

W sejmie Rzeszy i w sejmie pruskim 
zorganizowano burzliwe demonstracje, 
z okazji rozdziału Górnego Śląska. — 
W Prusiech zachodnich manifestacje na 
cześć Hindenburga doprowadziły do krwa­
wych starć ulicznych. Hakatyści wszel­
kimi środkami podtrzymują nastrój 
antypolski.

Przeciw zwrotowi zrabowanych z Polski 
bibliotek oświadczyli się uczeni rosyjscy 
Doskonałą i ciętą odprawę dało im 
Warszawskie Towarzystwo Naukowe, 
dowodząc, że rewindykacja zrabowanej 
własności kulturalnej jest tylko aktem 
sprawiedliwości, a nie aktem urojonej 
zemsty.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Konferencja w Hadze załatwia dotąd 

sprawy formalne i organizacyjne. Nadzieje, 
przywiązywane do oczekiwanych wyników 
konferencji z każdym dniem maleją.

P. Poincaró bawi w Londynie. W prze­
mówieniach i toastach przedstawiciele 
obu rządów upewniali opinję o największej 
harmonji w łonie koałicji.

Rząd sowiecki przesłał rządowi pol­
skiemu i innym sąsiadom Rosji propozycję 
wspólnego rozważenia sprawy zmniejszenia 
zbrojeń. Czy istotnie pokojowe zamiary, 
czy tylko jakiś podstęp?

Sprawa odszkodowań niemieckich jeszcze 
ciągle w zawieszeniu. Komisja reparacyjna 
pertraktuje z rządem niemieckim co do 
kontroli dochodów i rozchodów. Rata 
50 miljonew w zlocie została już przeka­
zana.

Traktat włosko-sowiecki, zawarty przez 
Cziczerina w Genui, nie został zaakcepto­
wany przez rząd sowietów7. Wywołało to 
w kołach polityczno-dyplomatycznych małą 
sensację i może się odbić bardzo nieko­
rzystnie na sytuacji rosyjskiej w Hadze.

Proces eserów w Moskwie okazuje się- ta- 
kiem pogwałceniem najprymitywniejszych 
zasad sprawiedliwości, że socjaliści zagra­
niczni, występujący jako obrońcy, zrzekli 
się dalszego udziału w procesie, jako 
bezcelowego.

Modny taniec egzotyczny.

T a n ce rka  z H aw a l o  m ilia rd o w ych  
k le jn o ta c h , w ykonyw u jąca  e g z o ­

tyc z n y  ta n ie c .
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Fabryka cukrów i czekolady. 
Jana Ziółkowskiego

WOLSKA 32. Tel. 189-97.

Poleca specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ 
ZDROWIA I ANYŻOWĄ jak również następu­
jące gatunki czekolady tabliczkowej: WANDA, 
JADWIGA, MLECZNA, P O M O R Z A N K A ,

WRZOS, KALMA i FOX-TROT. 
Żądać wszędzie. =-

—Farhnwanio łUffKflU/przez chemika ~ sPecj° lis tę zluflluWulllu ŁlfUlłUn gwarancją żądanych kolorów. f e
S-t6 Institut de Beaute. Warszawa, N ow y-św iat 36 m. 1,

od 10 do 6. 0.

Widok sali sądowej podczas rozpraw nad sprawą kapitana 
H- Terka o zdradę stanu i sprzeniewierzenie.

t

P rze w o d n iczą cy : p p łk . S tru ś , II sędz ia : p p łk . W e łd ycz , p ro k . maj. G ro d z ick i, o b roń ca : 
adw . W . Z aczyńsk i. O skarżony: k p t. H enryk T e rka , gosp. z D zia łu  kan t, g o sp o d a rcze j 
In ten . D. O. K. Ns 1. o s zp ie g o s tw o  i w s p ó łu d z ia ł w sp rze n ie w ie rze n iu  15.000.000 Mk.

Kap. H. T e rka .

Sprawa kapitana H. Terka o zdra­
dę stanu i sprzeniewierzenie.

Warszawski sąd wojenny sądził 
w przeszłym tygodniu sprawę ka­
pitana Terka, oskarżonego o zdradę 
stanu i sprzeniewierzenie 15 miljO’ 
nów marek. Sprawa ta rzuciła bar­
dzo ciemne światło na oskarżonego. 
Sąd wojenny pod przewodnictwem 
jpłk. Strusia, skazał kapitana Ter­
ka na karę śmierci. Wyrok wyko­
nano.

O dp red-wydawca.- ST. KRZYWOSZEWSKJ.

F F

CZ. M IN IE W S K I, J .K O PYTO W SK I
CHMIELNA 13.TEL 182-09.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE /

ŚWIATŁO
C li, n 5 ZS I Ł A

5KŁADY MASZYN A M R A J W W W

Druk Galewski I Dau, Warszawa.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 24 czerwca 1922 roku. Ne 25.

Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
— Siedziałeś z nim w jakiejś 

jasno oświetlonej sali. Półkule z mle­
cznego kryształu na ścianach. To 
Bristol. Pełno kobiet. Uderzyłeś 
pięścią w stół w bolesnym gniewie, 
że mógłby zginąć na zawsze urok, 
którym jestem dla ludzi. Dziękuję 
ci, Ryś, dziękuję, że w to nie 
wierzysz. Obróciło się ku tobie 
od sąsiedniego stolika wysmukła 
pani. Jaką śliczną tęsknotę ma we 
wzroku... Już potem... Szereg dni 
upływa.. Szkoda, że jej nie kochasz... 
Płomieni się jak marmur w zorzy 
wieczornej... Myśli o tobie ze sło­
dyczą... I o mnie, o mnie dobrze 
myśli... Dlatego ją widzę... Ktoś jest 
przy niej, ku tobie nienawiścią 
groźny...

— Co ty mówisz, Liii?—poderwał 
się do niej zdumiony.

Przesunęła ręką po skroniach, 
rozgarniając złotopopielate, ufryzo­
wane po chłopięcemu loki.

— Dziwisz się? Ja także. Coś 
mi się może śniło. Ale to było 
rzeczywiście, wiem. Czy nie tak?

Skinął powoli głową.
— Zresztą słuchaj. Podobno 

nam obojgu źle się teraz powodzi. 
Ja chora... Takie duszące zmęczenie 
naraz mnie opadło.., Nie, chcę 
jeszcze z tobą zostać... To przejdzie. 
A ty... Podsłuchałam niechcący. 
Mówią, że twój majątek w ruinie...

Harda zaciętość oblekła mu rysy, 
że wydały się w sekundzie jak 
z bronzu wykute. Nieugiętej sta­
nowczości płomień strzelił z oczu.

— Możliwe, że stracę wszystko. 
Dowiem się przynajmniej wtedy, 
iłem wart bez pieniędzy. Możliwe, 
że trudności pokonam. Siły czuję 
w sobie dosyć.

Położył twardo dłoń na poręczy 
loży.

— Tyś ją we mnie zbudziła. 
Ty jedna.

— Czy tylko dlatego?...—zawisło 
na jej ustach urwane pytanie.

Powieść.

— Taką mi jesteś bliską? Naj­
bliższą? Nie..

Zniżył głos do szeptu:
— Ten wielki niepokój, który 

drży w tobie, z którym walczysz, 
moja śmiała... Taki sam widzisz 
we mnie tylko ty jedna...

Odblask niewysłowionego wdzię­
ku rozjaśnił liljową bladość jej lic.

— Przebaczyłeś? Odeszłam od 
ciebie bez słowa. Tylko odesłałam 
ci kwiaty.

— Właśnie najdelikatniej... Cóż 
ci miałem przebaczyć, dziecko? Żeś 
poszła po szczęście?

Zabrzmiał zgłuszony uroczyście 
dźwięk gongu. Ściemniło się, ucichło 
na widowni. Zasłona rozsunęła się 
z pluszowym szelestem. Wnętrze 
sceny zgłębiło się białozłotem 
światłem.

Jak duże malowane lalki zjaskra- 
wiły się postacie aktorów. W cyr­
kowym przedsionku wyśmiewało się 
dwóch klownów z mafej baletnicy, 
którą książę pogardził. Wśród ko­
lumn przewijała się, jedwabiami 
błyszcząc, kurtyzana z czerwonemi 
kwiatami we włosach, jak Maja 
z obrazu Goyi gorąca śniadością 
i dechem skwarnej południowej nocy.

— Szczęście... A żebyś wiedział... 
już mi kochać nie wolno... za 
słabam — poskarżyła się Liii, jakby 
ośmielona ciemnością, która powłó­
czystą siecią osnuła jamę loży.

— A on taki ładny, pragnący, 
z temi aksamitnemi oczami... Więcej 
mi go żal, niż siebie. Gniewasz się 
pewnie, że tobie to mówię.

— Nie — rzekł spokojnie. — Bo 
my jesteśmy tacy do siebie podobni, 
oboje. Wszystko w nas rwie się do 
pragnień nowych. Przyszłość grozi, 
a my nigdy pokorni. Nigdy... Nawet 
względem siebie wzajemnie. Ichcemy, 
żeby wciąż było inaczej.

— O tak, to... I jeszcze jedno... 
Tyś tak odrazu, prosto schwycił tę 
nić między nami... Zaś on teraz...

On mnie się teraz ciągle boi... 
Jakby coś ze mnie czyhało na jego 
młodość, na życie... obchodzi mnie 
ostrożnie, z lękiem, choć tak bardzo 
kocha...

— Głos twój drży, Liii. Daj mi 
ręce...

— To on się boi, nie ja, wierz 
mi, nie ja. Tylko to uczucie, że ktoś 
nieznany coraz bliżej się przysuwa... 
Ktoś, który czuwa i każdą myśl 
może urzeczywistnić, który rozdmu­
chuje ten płomyk, pod myślami 
ukryty, blado migocący... błysk 
wiedzy o wyższej, drugiej w nas 
istocie. To wrażenie, że coraz, coraz 
bliżej... a dzień mija za dniem 
gładkim, szyderczym biegiem... To 
czekanie! Niech już raz przyjdzie!

— Liluś, otrząśnij się! Twój 
uśmiech słodki i zuchwały! Przeciw 
wszystkiemu!

— Jest zawsze, choć przysło­
nięty. Zobaczysz go... Pisałam kiedyś 
różne myśli, pisałam nawet nie do 
ciebie. Do nikogo. Ale teraz przy 
tobie wszystko wyraźniej, jaśniej... 
Jakby gęste opony rzedniały przed 
oczami. Już wiem, już wiem dlaczego!

Odetchnęła z ulgą. Zacisnęła 
ciaśniejszym oplotem dłoń na jego 
dłoni.

— Skrzywdziłam cię, a ty...
— Śmieszne dzieciątko z tą 

krzywdą. Byłbym ostatnim brutalem, 
najpierwotniejszym barbarzyńcą, gdy­
by choć cień wyrzutu...

— Cierpiałeś przezemnie— po­
wtórzyła uparcie.

W błękitnych źrenicach rozża­
rzyły się kryształowe iskry, ścierając 
w proch najmniejszą plamę fałszu. 
Wydało mu się, że i w jej lokach 
złotawych skry te zalśniły, że z koń­
ców jej palców, objętych uściskiem 
jego dłoni, idzie świecący blado 
prąd, ostro powiewny i przenika go 
do głębi. A wykwit jasnowłosy 
kobiecej urody, wonią najsubtelniej­
szego czaru kwietny, ujął jej twarz 
w poświatę księżycową, zabarwił 
słodyczą tajemną, nad uśmiech, nad 
zachwyt natchnioną.

— Tak — szepnął, czując, jak 
cała jego świadomość wita to zja­
wisko niepojętem oczekiwaniem,

.ŚWIAT* Rok XVII Ni 25 z dnia 24 czerwca 1922 r. 1



najbardziej ufnie przed niem się 
otwiera. — Cierpiałem. I cóż?

— I nigdyś, gorżko przezemnie 
opuszczony, nigdy, bezwiednie nawet, 
nie obrócił przeciw mnie myśli, 
żebym istnieć przestała. Nie życzy­
łeś sobie nigdy mojej śmierci. To 
najważniejsze. A on, któremu obja­
wiłam się szczęściem, raz tego 
chciał...

Zwidziała mu się samotna jazda 
samochodem w zamiejską noc. 
W szumie pędu podszepty wichro­
wych głosów, skrawki obrazów 
drżącą mgłą malowane. A ponad tern 
unosi się myśl, niezrozumiałą rado­
ścią kojąca: „wolę, żeby na zawsze 
była daleko, a żeby istniała wciąż, 
istniała*...

Skąd ona tę myśl odgadła? 
Jakim wiewem do niego się zbliża? 
Jakież zaczynają działać w niej 
moce, innym nieosiągnięte? Moce, 
których rzeczywistość przejmuje 
ostrzem niezbłaganem prawdy, któ­
rych zaród śpi w każdym może, 
i w nim także.

Czy oto niezawodna zapowiedź, 
że stać się musi to, w co nikt nie 
wierzy, myśląc o sobie, w co on 
nie uwierzy nigdy, patrząc na nią?

Że zniknąć miałaby na wieczność 
ta twarz, która świeci swoistem, 
harmonijnem pięknem Liii, tej samej, 
wśród tysięcy jednej, a jest teraz 
stokroć^ wyższa nad wszelkie pojęcie 
kobiecego piękna, zamkniętego w me­
chanizmie miłosnym, jak zapach 
kwiatu wyższy jest nad tkanki 
i włókna, kształt jego tworzące...

W ich milczenie, w którem 
zwarli oddechy i ręce, wpadł jaskra- 
wem brzmieniem strzęp scenicznego 
djalogu:

...„Właściwie przykra to sprawa. 
Dali nam ciała zwierząt z całą 
chemiczną kuchnią trawienia i zgni­
lizny i nakryli wszystko płaszczem 
niby anielstwa. Płaszcz ten za 
wiotki i za mglisty a tamto zbyt 
ciężkie. Któż rozumny przyzna, że 
nam to może wystarczyć? Jak 
myślisz, najmilsza grzesznico*?

„Powiem ci bajkę: Przy każdym 
pocałunku jest niewidzialny anioł 
wygnany. I przez niektóre puka do 
wrót raju. A teraz powiem ci prawdę: 
Dla studni obrzydliwości ludzkich 
sam człowiek ma uśmiech pogardy. 
Znak to oczywisty, że obcą nam, 
narzuconą tylko jej zjawa*.

„Więc nie jest dobry ten bez­
imienny, który to uczynił*?

„Jakim go nazwiesz, jeśli ci 
pozwoli oglądać srebrny czar księ­
życa na moich piersiach upieszczo- 
nych słońcem"?...

— I nad ten czar pragnieniem 
iść dalej — powiedziała cicho Liii.

Przysłoniła twarz ręką, zostawia­
jąc drugą w dłoni Bronicza. Z tego 
dotknięcia wszczepiał się wciąż 
w jego nerwy prąd wibrujący jakby 
światłem nieznanem, w splątany 
chaos wrażeń i nieświadomych za­
mierzeń, w mroki najbardziej sa­
motnego niepokoju, niosąc pewność 
najświętszą, nadzieję niezłomną nie­
spodziewanej, niewymarzonej przy­
szłości.

W tern przemocnem uczuciu 
bladła, szarzała pamięć o wszystkiem 
szczęściu, którego doznał kiedyś od 
niej, kochanki.

— Bo widzisz, jużby nie było 
nad tamte nasze uniesienia nic 
więcej — spłynął z jej ust szept 
wyraźny — jużbyśmy powtarzać mu- 
sieli. A przecież to my... pamiętaj 
zawsze... my...

Już nie zdziwił się nawet, że 
w głosie jej słyszy myśl swoją 
ledwo zrodzoną Naturalne wydało 
mu się to, proste, w tym momencie, 
który z otchłani czasu wytrysnął 
słupem granicznym, jedno z ogniw 
ukazując promiennego łańcucha, 
biegnącego w świat inny, niż ten, 
który więdnie wśród godzin i lat.

— Nigdy nie oglądałam ciebie 
tak przejrzyście — wiał ku niemu 
szept coraz cichszy. —I co to jest? 
Widzę przy tobie różne twarze 
maleńkie. Kobiece, a jakby dzieci. 
Wszystkie mi dotąd nieznane.. 
Każda inaczej oświetlona... Jedna 
w mgle rdzawej, jakby krwią spla­
mionej, i takie ma złe oczy, mie­
niące się jak sztylety ze szmaragdów 
i z szafirów. Straszne oczy. Czemu 
z taką wielką prośba do mnie się 
wyrywa? Do mnie? Niechcę na nią 
patrzeć, nie chcę. Już jej niema. 
A druga... • O, ta niech zostanie, 
niech nie ucieka. Najświeższa jasność 
od niej idzie, jak wonny błękit 
najbledszy. Pełna postacią się wyła­
nia, jakby zachęcona. Mały posąg 
z alabastru, cudowny... Czegoś mu 
brak... u podstawy z jednej strony 
strzaskany... o Boże... Nie, to tylko 
na chwilę ciemność się zmroczyła... 
Już jest cała... Jak rozwijający się 
pąk narcyzu... Zbliż się, słodka ty, 
miła...

Z trzaskiem, gwałtownie rozwarły 
się drzwi loży.

Nad srebrzystemi zygzakami 
kołnierza błysły ze złotawo ciemnych 
lic rozpłomienione oczy, grotem 
gniewu między nich wtargnęły.

Rozluźnił się, rozpadł oplot ich 
dłoni. W spojrzeniu kobiety pogasły 
kryształowe światła. Przez ramiona 
Bronicza przeleciał mrożący dreszcz 
pustKi, która już się zapadła nad 
odczuciem przenikającej, niedoświad­
czonej dotąd nigdy blizkości z naj-
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głębszem istnieniem Liii, jej samej 
jeszcze nieznanem.

Lecz przez ten wstrząs przerwa­
nia najdziwniejszej w ich życiu ze 
sobą rozmowy, przewinęła się obojgu 
wstęga nieskazitelnej wiedzy, że 
łączność, co nową,tajnię ich związała, 
skryła się tylko w cieniu przepaści, 
a rozedrzeć się nie da.

— Jakże tak można, Liii, — 
przemówił oficer stłumionym, prawie 
chrypliwym głosem—doprawdy słów 
nie mam. Wracam do domu, dowia­
duję się od pokojówki... Jeszcze 
ci Szreniawa nawet chodzić po pokoju 
nie pozwolił... Ty w teatrze, i ja 
o tern nic nie wiem...

— Już mnie twój ojciec tu wy­
nalazł i dość nakrzyczał, Zbisiu...

— Chyba słusznie. Pojąć mi 
trudno. Jakieś tajemnice przedemną...

Szarpał, rozstrzępiał w palcach 
frendzle fotelu.

— Smutno mi było samej, 
jakoś ciemno. Wyczytałam w„Kurje- 
rze*, że dziś nowa sztuka... Zerwała 
się taka chęć szalona... Przepraszam 
cię, bardzo przepraszam. Nikomu 
nie chciałabym sprawić drgnienia 
przykrości, ani ojcu, ani tobie. Już 
nikomu na świecie.

— Cóż z tego, że tak mówisz? 
Co mi po tern? Nie pomyślałaś, 
że może być historja z nowem 
zemdleniem, tu, przy wszystkich 
ludziach. A ja byłbym daleko... 
Prawda, jesteś w towarzystwie...

— Ciszej, Zbisiu, obracają się 
ku nam z innych lóż...

Bronicz^ wstał, odsunął krzesło 
z ukłonem.

— Nic złego by się pani w mo­
jej obecności nie stało—rzekł z na­
ciskiem. — Ani też nic, coby pana 
urazić mogło. Nie znamy się jeszcze 
Jestem Bronicz.

Młoda twarz Olszańskiego skur­
czyła się sępio. Rozognił się w niej 
wzrok tępym połyskiem szponu 
godzącego zaciekle. Inne były te 
oczy, gdy patrzyły na Bronicza, przy 
bramie kościoła, w ślubny wieczór. 
Wstydziły się porywu nienawiści 
w nagłym smutku. A teraz szkliły 
się kamiennie. Jakimś już widzianym 
oczom podobne, okrutnym...

— Pożegnam państwa. Panie 
majorze, wielkiej artystce wolno 
chyba miewać fantazje...

Spojrzał na Liii. Umyślnie nie 
ujął do pożegnalnego pocałunku jej 
ręki. Chciał zachować jaknejdłużej, 
w najżywotniejszem wrażeniu dot­
knięcie tej dłoni, jakby świetlistej, 
która wsączała w niego prąd powie­
wny, odwijający powoli zwoje welonu 
z mroku zagadki.

D alszy c iąg  nastąp i.



Józef Relidzyński.

DAMA PIKOWA.
Nowela.

Stary postanowił zostać w swo- 
jem dotychczasowem mieszkanku, 
do którego się przyzwyczaił i które 
mu wystarczało. Nie chciał zresztą 
krępować syna i liczył, że cudow­
nie i artystycznie urządzona willa 
oczaruje go, przykuje do siebie 
i skłoni do pozostania w kraju. Ja­
koż nie omylił się.

Podczas, gdy pan Anastazy wy­
dawał jeszcze różne polecenia sta­
remu Dominikowi, który spisał się 
doskonale, przygotował wszystko, 
że aż lśniło i pachniało, i willa, 
w mrocznej i mroźnej zawierusze 
styczniowej, była jasna i ciepła, ni­
by mufka szynszyllowa wykwintnej 
pani, Stefan, jak młody wyżeł, mysz­
kował po wszystkich kątach, raz 
wraz wydając okrzyki zachwytu i ra­
dości.

Willa była istotnie idenlnem, 
wprost wymarzonem pied a terre 
dla artysty i przedstawiała się ma­
larzowi, niby śniona bajka wschod­
nia. Coraz to przecierał oczy, aby 
się upewnić, że to wszystko nie 
sen i należy do niego, który jeszcze 
przed kilkoma dniami marzł i gło­
dował w ponurej mansardzie pary­
skiej.

Zwiedził już angielski f)allt go­
tycką bibljotekę, przepyszny, w gdań­
skim stylu, pokój jadalny; zwiedził 
i nieboszczki sypialnię, rozkoszną, 
niby wielka atłasowa bombonierka, 
i wszedł zkolei do salonu, będące­
go jednocześnie istną galerją obra­
zów i wystawą antyków. W salonie 
snuł się jeszcze nieuchwytny zapach 
gromnic i powiędłych kwiatów, ta 
nieokreślona woń, jaka snuje się 
zwykle w pokoju, gdzie niedawno 
leżał nieboszczyk w trumnie.

Na progu stanął, jak wryty.
Ujrzał wlepioną w siebie parę 

dziwnych, żyjących oczu — tych sa­
mych, które widział wtedy w wa­
gonie...

Patrzała na niego z ogromnego 
portretu w ciężkiej, złoconej ramie, 
umieszczonego nawprost drzwi, nie­
boszczka w kostjumie damy piko­
wej..-

Wiedział, że portret ten zastanie 
tutaj, a jednak obecność niesamo­
witego płótna wstrząsnęła nim, jak­
by nagle ujrzał upiora. Znał ten 
portret, widział go przed laty w „Sa­
lonie* paryskim; wtedy już zrobił 
na nim wielkie wrażenie. To wra­
żenie jednak, które odniósł teraz,

było całkiem inne. Wtedy ogarniał 
go podziw dla mistrzowskiego pędz­
la, — teraz, niewiadomo dlaczego, 
włosy jeżyła mu groza. Wtedy oczy 
te imponowały mu doskonałym ry­
sunkiem i cudną grą świateł, teraz 
patrzały na niego, jak żywe, z dziw­
nym jakimś wyrazem, którego nie 
umiałby określić, a od którego pot 
zimny występował mu na czoło.

Chciał się cofnąć, ale nogi miał 
jakby wrośnięte; chciał oderwać 
wzrok od przeklętych oczu, ale cią­
gnęły go one, jakby magnetycznym 
nakazem — czuł je pod przymknię- 
temi powiekami, w korzeniach wło­
sów, w krzyżu, w okolicach żołąd­
ka, w stopach; wypełniały go one 
całego potworną lawą z płynnego 
lodu, rozsadzały mu serce, dławiły 
gardło, chodziły po nim mrówkami.

Nieokreślony zapach, snujący się 
w powietrzu, mdlił go.

Oparł się o mahoniową serwant- 
kę; miał wrażenie, że za chwilę 
z nóg poleci.

Z serwantki uśmiechnął się i po­
kiwał głową chińczyk porcelanowy...

Odetchnął, gdy posłyszał kroki 
za sobą i ojca wesoły głos, które­
mu towarzyszyło dobrotliwe pokle­
panie syna po ramieniu:

— Cóż, chłopcze, podziwiasz perłę 
naszej galerji?.. Jakże ci się podoba 
twój nowy borne? Nie marzyłeś 
jeszcze przed tygodniem o czemś 
podobnem!

— Istotnie... nie myślałem jeszcze 
przed tygodniem o czemś podob­
nem...—jak echo, powtórzył Stefan 
głosem tak zmienionym, że aż ude­
rzyło to pana Anastazego.

— Ale co ci jest, synku? — za­
pytał troskliwie. f

— Czuję się niebardzo dobrze, 
papo! Muszę się leczyć, nerwy mi 
się coś rozprzęgły.

— Głupstwo! Wykurujemy się, 
nie będziemy sobie na nic żałowali 
i wszystko będzie dobrze... A mo- 
żebyś się tak, Stefku, odrazu poło­
żył? Sypialnia twoja już przygoto­
wana i rzeczy porozmieszczane.

— Nie, papo, na to mam czas. 
Pojadę na miasto odszukać daw­
nych przyjaciół. Dziś wieczór „ob­
lejemy* tutaj nasz spadek.

—- Doskonale... — i stary Broch­
wicz zatarł ręce-

Humor jego spotęgował się je­
szcze na samą perspektywę wesołej 
kolacyjki, do których pan Anastazy 
miał, z dawien dawna, silną słabość.

Natomiast młody był w dalszym 
ciągu jakiś nieswój.

— Ale... słuchaj, ojcze...—rzekł 
zamyślony—możebyś ty tak ze mną 
zamieszkał?

— Nie, synku, jabym ci tylko 
przeszkadzał! Stary jestem i mam 
swoje dziwactwa. Przyzwyczaiłem 
się do moich kątów i gratów, wśród 
których niech już umrę. Chyba, że 
uda mi się odkupić Brochwicze, 
o czem marzę — wówczas tam za­
mieszkam i umrę. Narazie, niech 
już będzie status quo. Będziesz mię 
miał, ile razy tylko i jak długo ze- 
chcesz. ale pozostanę u siebie.

— A jednak... — Stefan chciał 
coś powiedzieć i urwał. — Czy nie 
uważasz, ojcze — zapytał nagle ma­
towym głosem, wskazując portret— 
jak te oczy dziwnie na nas pa­
trzą?

— Istotnie, cudownie namalo­
wane, jak żywe. Nie widziałem je­
szcze czegoś podobnego.

— I ja czegoś podobnego je­
szcze rtie... przeżyłem!—wolno i do­
bitnie zaznaczył Brochwicz-syn, mar­
two patrząc przed siebie.

Potem, rzuciwszy okiem na roz­
promienioną twarz poczciwego pa­
py, tak obcego makabrycznemu sta­
nowi nerwów jego w tej chwili, 
jakby żal mu się zrobiło wesołego 
staruszka, wpadając nagle w niena­
turalne ożywienie, zawołał z gwał­
conym humorem:

— Pokój umarłym! Niech żyje 
życie! Chodźmy na śniadanie...

— „Więc krok w krok../ — za­
nucił wesoło pan Anastazy i, wzią­
wszy pod ramię syna, zmierzył ku 
drzwiom.

W drzwiach natknęli się na sta­
rego Dominika, który, z okurzaczką 
w ręku, wchodził właśnie do salonu.

— Wieczorem będą goście; niech 
Dominik nakryje porządnie stół w ja­
dalni, przygotuje srebro, kryształy 
i porcelanę—oschle wydał polecenie 
Brochwicz.

— Na ile osób, proszę pana?
Ojciec spojrzał pytająco na syna.
— Na jakieś siedem-osiem—za­

dysponował ten ostatni.
— Na którą godzinę, proszę 

pana?
— Dziewiątą.
— Gdzie zamówić kolację, pro­

szę pana?
— Sam zamówię.
— Słucham pana.
— Trunki ja wybiorę — wtrącił 

pan Anastazy—przy tej sposobności 
zwiedzę naszą piwniczkę,, z którą 
dotychczas nie miałem okazji się 
zapoznać.

— Słucham pana.
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— A proszę dobrze wywietrzyć 
salon i porządnie napalić — dodał 
Stefan—powietrze w nim trumienne-

— Bo też niedawno stała w nim 
trumna, proszę pana.

— No tak...—ostrym tonem prze­
mówił stary Brochwicz, poirytowany 
wyniosłym, chłodnym spokojem nie­
znośnego sługusa — ale dziś stanie 
w nim stolik do czarnej kawy i pew­
nie... ten zielony, co, synku?

— Chyba, papo, cóźbyśmy bo­
wiem robili? Zebranie będzie czysto 
męskie.

— Wołałbym... nieczysto-mięsza- 
ne... Ha, ha, ha!...—śmiał się, trzę­
sąc tłustym brzuszkiem jowjalny 
ojczulek, którego wesołością zara­
żony syn musiał się roześmiać.

W oczach Dominika zatliło się 
coś i zgasło, jakby maleńka iskier­
ka. Usta jego wykrzywił na chwilę 
grymas uśmiechu, czy skurczu, tru­
dno powiedzieć. Poczem znów stał 
niemy, nieruchomy i obojętny, za­
suszony, jak mumja.

— Zatem niech Dominik przy­
gotuje wszystko, jak mówiliśmy, abyś- 
my, goście z nas, a my z niego byli 
zadowoleni!—wesoło zakończył pan 
Anastazy.

— Słucham pana.
— Chodź, synku! Po drodze wpad- 

niemy jeszcze do banku, aby... — 
i ojciec z synem znikli za drzwiami, 
zamykając je za sobą.

Pobiegł za nimi wzrok dziwnego 
służącego. Wzrok ten, przy kom­
pletnej zmianie skurczonej twarzy, 
podobnej w wyrazie zemsty i nie­
nawiści raczej do potwornej maski 
starożytnej, niż do twarzy ludzkiej, 
był tak straszny, że, gdyby Broch­
wiczowie mogli go zobaczyć, stra­
ciliby niewątpliwie humor i apetyt. 
Zaciśnięte kurczowo ręce starca 
chrzęsnęły w stawach...

Zwolna twarz Dominika zobojęt­
niała i przejaśniła się.

Oczy jego spotkały się z oczy­
ma portretu.

Oczy damy pikowej patrzały, 
jakby z pytaniem.

Starzec pochylił głowę, jakby na 
pytanie to odpowiadał twierdząco.

Poczem spokojnie wziął się do 
okurzania mebli...

Oczy damy pikowej, zda się, 
przygasły.

Lśnił tylko na jej ustach blady, 
trochę zmęczony, okrutny uśmiech.

Podobny uśmiech kołysał się na 
ustach Dominika.

Uśmiechy te przenikały się wza­
jem i rozumiały.

Były jednym uśmiechem poro­
zumienia...

* **

Tegoż dnia, późnym wieczorem, 
pięciu młodych mężczyzn bawiło 
się w dobrze przewietrzonym i opa­
lonym salonie uroczej willi.

Stefan Brochwicz gościł czte­
rech dawnych przyjaciół, wyprawiw­
szy im pyszną kolację. W kolacji 
tej wziął udział i pan Anastazy, 
który wygłosił kwiecistą orację i go­
ścinnie zaprosił gości do Brochwicz, 
jakkolwiek obecnym ich właścicie­
lom nie śniło się wypuszczać z rąk 
postawionego na nogi majątku... 
Sympatyczny papa, odwykłszy tro­
chę od takich libacji, zwłaszcza, że 
i wczoraj przez cały dzień nie próż­
nował, dziś od obiadu wstał już 
z lekkim „rauszem*, przy kolacji 
zaś dokazywał wprost cudów wa­
leczności i wypił ze wszystkimi, nie 
wyłączając... własnego syna, „bra­
terstwo", które pito starym węgrzy­
nem z ogromnego, staroświeckiego 
puharu—po wetach wnet się poczuł 
trochę niedobrze i wyniósł się „po 
angielsku*. Młodzi natomiast poszli 
do salonu, gdzie podano kawę, likie­
ry i owoce.

Byli w humorach najróżowszych 
z różowych. Piwnica baronowska 
kurzyła im się z czupryn...

— Zdrowie naszego amfitrjona!— 
grzmiał basem Staszowski na Sta­
szowie, dawny sąsiad i niedoszły 
zięć i szwagier Brochwiczów, obec­
nie—rotmistrz żółtych ułanów, roz­
pinając mundur, jakgdyby się w nim 
dusił; istotnie, z jego rumianej, pu- 
cułowatej twarzy, zdawało się, krew 
wytryśnie.

— Ale szampanem!—aksamitnym 
barytonem zawtórował mu Kotwicz, 
modny amant modnego teatru, który 
(amant, oczywiście), niby Narcyz 
nad wodą, skamieniał przed lustrem 
w podziwie nad własną urodą.

— Szampana, Brochwiczu!—za­
wołał tenorkiem, arystokratycznie 
grassejując, arystokratyczny Kocio 
Ptński, złoty młodzieniec z M. S. Z., 
który pośrodku salonu z zapałem 
tańczył solo „dżyga*, przyczem o je­
go przynależności do naszego Fo- 
reign-office niezbicie świadczył an­
gielski garniturek, włoski krawat, 
paryskie skarpetki, amerykańskie 
trzewiki z nieodstępnemi gietrami, 
lśniący przedziałek i monokl w oku.

— Wódy!—wydarł się nagle dysz­
kantem Zgnilski, indywiduum o zie­
lonkawej twarzy, rozwianym włosie 
i błędnych oczach, w aksamitnej 
kurtce i niesłychanym fontaziu, sło­
wem, malarz futurysta, który do­
tychczas siedział, sztywny i milczą­
cy, od czasu do czasu tylko, z idjo- 
tycznym wyrazem zmiętej twarzy, 
łapiąc przed sobą w powietrzu nie­
widzialne muszki.

Brochwicz zadzwonił na służą­
cego. W drzwiach cicho stanął Do­
minik- Pan domu podszedł do niego 
i wydał mu polecenie.

— Słucham pana!—i stary znik­
nął, jak cień...

Goście zabawiali się tymczasem 
zaimprowizowaną grą w piłkę, uży­
wając, zamiast tej ostatniej — man­
darynek...

— Proponuję zaprosić do gry 
damę pikową! — zaśmiał się Kocio 
i rzucił w stronę portretu man­
darynką, która, odbiwszy się o ścia­
nę, spadła na głowę Zgnilskiemu, 
siedzącemu na kanapie pod portre­
tem.

Mandarynka nie wyprowadziła 
jednak futurysty z jego spokoju 
mandaryna. Nie schylił się nawet 
po nią i mruknął tylko nader do­
sadny i całkiem niedwuznaczny epi­
tet, nietyle pod adresem Kocia, 
ile—damy pikowej. Natomiast Sta­
szowski, który służył kiedyś w gwar- 
dji rosyjskiej i lubił „szerokie* za­
bawy, zapalił się do tego pomysłu. 
Uzupełnił go jedynie w ten sposób, 
że portret damy pikowej jest celem, 
do którego zebrani będą rzucali 
mandarynkami. Czyj rzut okaże się 
najcelniejszy, tego pozostali uczest­
nicy „tir aux .. portraits* proszą jutro 
na kolację.

Projekt Staszowskiego został przy­
jęty z poprawką Kotwiczą, który, 
przez wrodzoną mu delikatność 
uczuć, zaprotestował przeciw man­
darynkom, jako że mogłyby uszko­
dzić portret, i radził zastąpić je 
skórkami.

Pierwszy rzucił Staszowski. Rzut 
był celny. Skórka trafiła damę pi­
kową w lewą pierś.

— Brrrawo! — zawołał Kocio. —  
Terrraz ja.

I on okazał się dobrym strzel­
cem. Trafił damę pikową w usta.

Z kolei rzucił Kotwicz, trafiając 
damę pikową w prawą dłoń.

— Kiepski rzut — zawyrokował 
Staszowski—omal pudło.

— Młode pudło spudłowało do 
starego pudła!—wtrącił nagle Zgnil­
ski, jakby się przebudził.

— Terrraz Brrrochwicz... Trrra- 
fiaj, brrracie!—zwrócił się Kocio do> 
Stefana, który, jakkolwiek milczał,, 
powodowany szlachecką gościnno­
ścią, mienił się na twarzy, patrząc 
na dzikie widowisko.

— Dajcie mu pokój!—zaopono­
wał Kotwicz, widząc, co się dzieje 
z przyjacielem, a i sam bynajmniej 
nie zachwycony iście pijacką zaba­
wy— jego „strzał* był już najcel­
niejszy i on jest zwycięzcą borsz 
concours!

D alszy c iąg  nastąpi
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ROZKIEŁZNANE MOCE.
19) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

— W gruncie rzeczy, chciała- 
bym wiedzieć, co pan nazywasz 
szaleństwem... Jeżeli pójdę odwie­
dzić Simeonowa w komisarjacie 
spraw zagranicznych, czy to będzie 
szaleństwem? Nie; jestem pewna, 
zże przyjmie mnie bardzo uprzejmie, 
z wyszukaną grzecznością. Albo 
może pójdę na herbatę do zachwy­
cającego Lorda Douglasa, który 
mnie zaprasza oddawna? Och! nie 
sama, kochany Mikołaju Władymi- 
rowiczu, nie; zawsze z moją przy­
jaciółką. W pańskich oczach to 
będą szaleństwa; w moich, rzeczy 
bardzo rozsądne i mądre... Po­
wiem panu coś, o czem dużo my- 
ślałam ostatniemi dniami. Oto, 
tym razem, jesteśmy w pełni re­
wolucji. Pod Kierońskim można 
było mieć wątpliwości. Pan byłeś 
jeszcze prezesęm Północnego Ban­
ku. Teraz jesteś pan niczem, bol­
szewicy zabrali ci nawet twój sa­
mochód. Jesteśmy wszyscy zruj­
nowani. Tego się jeszcze nie wi­
dzi, ale to przyjdzie... Służba 
opuszcza nas potrochu. Źle się od­
żywiamy; ciepło nam, bo mamy je­
szcze pewne zapasy; ale światła 
elektrycznego często brak i to wte­
dy, kiedy jest najbardziej potrzebne. 
‘Wieczorami już wcale wychodzić 
nie można. A na każdym rogu 
ulicy czyhają rabusie. Nie wiemy 
co się z nami jutro stanie. I mi­
mo to pędzimy wszyscy to samo 
życie płaskie, bez żadnych pory­
wów, tylko bardziej zacieśnione, bo 
się widywać prawie że nie można... 
W tern wszystkiem niema nic pod- 
nioślejszego. Jesteśmy bardzo prze­
ciętni, kochany Mikołaju Władymi- 
trowiczu. A co najgorsza, to że nie 
widzę, co by tu prawdziwie wiel­
kiego wymyślić można. To przy­
gnębiające! Wieczorem, gdy się 
kładę zaczynam zastanawiać się nad 
sobą i mówię sobie: „I znowu je­
den dzień mojej młodości minął. 
Cóż z niego zrobiłam?*

Mówiło pół żartem, pół po­
ważnie, ale po pewnych oddźwię­
kach głosu, których nie mogła opa­
nować, Sawiński odgadł, że jakaś 
tajemno struno drgała w niej bole­
śnie. Niemożność uszczęśliwienia 
jej uprzytomniła mu się nagle i po­
dła mu kamieniem na piersi. Byli 
sami w ogrodzie nad którym kró­
luje jeździec z bronzu śmiało cwa­
łujący na bronzowym koniu. Oło­

wiane, szare niebo otulało stolicę 
nisko rozpostartym płaszczem. Z je­
dnej strony placu wielkie gmachy 
Świętego Synodu i Senatu wznosi­
ły swe białe kolumny i filary na 
żółtem tle murów; z drugiej pałac 
Admiralicji roztaczał iście cesarski 
przepych swej architektury aż do 
wybrzeża Newy. Maleńka czerwo­
na chorągiew powiewała nad da­
chem i zdawało się urągać całej 
minionej epoce wielkości, ładu i 
zbytku.

Sawiński doznał wrażenia jak- 
gdyby on i Lidja znaleźli się raptem 
w jakimś kraju obcym i wrogim. 
Groziła im katastrofa. Trzeba było 
uciekać... Ale już było za późno... 
Wzdrygnął się.

Opanował się jednak natych­
miast i począł drwić w duszy z tych 
niedorzecznych obaw. Czuł się sil­
nym, a przy nim była Lidja. Czyż 
to nie wystarczało, aby urągać lo­
som?

Gdy odprowadzał Lidję do do­
mu uderzyło go zmiana jej uspo­
sobienia. Była rozdraźhiona i zde­
nerwowana. Poraź pierwszy po­
wiedziała mu kilko dość uszczypli­
wych słów. Napróżno starał się ją 
udobruchać. Zachowywała się wciąż 
odpornie i wrogo. Gdy ją poże­
gnał, aby ją zobaczyć dopiero za 
dwa dni był poprostu w rozpaczy.

** *
Nazajutrz, opuściwszy wczesnym 

rankiem Petrograd, Sawiński przy­
był do swoich około południa. Czas 
był mglisty i zimny; finlandzka wieś 
drzemała w tych szarych oparach 
jak obumarło.

Sawiński odnalazł tą atmosferę 
rodzinną tok dobrze mu znaną, ten 
spokój i pogodę, jakie Sonia roz­
taczało dokoła siebie, i jakie mu 
były tok drogie w ciągu długich już 
lat ich małżeństwa. Przy niej 
wszystko zdawało się należeć do 
stanu rzeczy, który istnieniem rzą­
dziły jakieś tajemnicze prawa, z sa­
mej swej natury nie podlegające 
żadnej dyskusji. Nic nie mogło 
zdziwić, ani zaskoczyć w stosun­
kach isniejących pomiędzy nią, jej 
dziećmi i mężem. Jej duchowa 
atmosfera podobną była do łago­
dnego, jednostajnego ciepła wiel­
kich kaflowych pieców rosyjskich.

Sowiński odczuł ten wpływ do­
broczynny; jego nerwy zszarpane

naprężonem Petrogrodzkiem życiem 
doznały dziwnie błogiego ukojenia.

Po herbacie Sonio usiadła do 
fortepjanu i pięknym, poważnym 
głosem śpiewała stare, narodowe 
melodje. Sawiński słuchał, trzyma­
jąc na kolanach córeczkę, która 
siedziała nieruchomo, obejmując mu 
szyję ręczkami z twarzyczką przy­
tuloną do jego policzka. Nie bro­
nił się wzruszeniu, jakie go ogar­
niało, rosło w nim i wstrząsąło nim 
aż do bólu. Ciche, spokojne, bo­
gate szczęście było to, tuż pod 
ręką.

I nagle zadał sobie namiętne 
pytanie:

— Dlaczego czuję się wzruszo­
nym do tego stopnia?

I wnet mimowoli nasunęła się 
odpowiedź:

— Może nie jestem już podat­
ny do takiego szczęścia.

Wydało mu się, że to ktoś in­
ny przemówił w nim w ten sposób. 
Wrażenie było tak silne, że oczy 
jego napełniły się łzami. Przytulił 
do siebie córeczkę i położył usta 
na jej czystem czole. Dziewczyn­
ka uścisnęła tkliwie ojca i obsypa­
ła go pocałunkami. A on zaczął 
oddychać prędko, jakgdyby po wdra­
paniu się na jakąś stromą górę.

** *
Obiad przeszedł wesoło. Borys 

ożywiał go swemi dowcipkami, a Sa­
wiński ulegając bezwiednie wpły­
wowi domowego ogniska żartował 
z synem i cieszył się jego chłopię­
cą pustotą. Jednakże w trakcie 
obiadu spostrzegł kilkakrotnie wzrok 
żony tkwiący w nim z rodzajem 
jakby niespokojnego zdziwienia. Ale 
to było tylko przelotne wrażenie i 
mijało prędko.

Nadeszła noc. Lampa była już 
zgaszona nad łóżkiem, w którem 
Sawiński leżał obok Soni. Wziął 
ją w objęcia i chciał pocałować 
przed zaśnięciem. Nagle uczuł cie­
płe łzy na jej policzkach.

— Płaczesz? — rzekł tkliwie.
— Przebacz mi; to nic — odpo­

wiedziała. — Byłam trochę zdener­
wowana ostatniemi dniami. Czasy 
są ciężkie i dla mnie także. Ale 
jestem szczęśliwa i kocham cię.

Przytuliła się do niego. Łzy 
płynęły jej jeszcze z oczu. Usnęła 
jednak w objęciach męża, który ją 
pieścił czule i milczał.

♦* *
Nazajutrz Sawiński wrócił do 

Petrogradu przed obiadem. Sonia 
nie okazała już żadnej słabości 
w ciągu dnia. Odprowadziła go na
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kolej z dziećmi. Sawiński mówił 
jej o swoich planach. Należało po­
czekać trochę. Finlandja była spo­
kojna pomimo, że włóczyły się po 
niej bandy majtków i dezerterów. 
Ale pomimo agitacji stronnictwa 
socjalistycznego, położenie burżua- 
zyjnego rządu zdawało się być je­
szcze dosyć trwałe. Sawiński obie­
cywał sobie czuwać nad rozwojem 
kryzysu w Petrogradzie. Gdyby bol­
szewicy byli wypędzeni ze Smolne­
go, powinien się znajdować na 
miejscu. Gdyby przeciwnie umocni­
li się przy władzy, to w takim ra­
zie można było zawsze przejść gra­
nicę i pojechać do Szwecji lub An- 
glji. W każdym razie starać się 
będzie przyjeżdżać co tydzień do 
swoich lub przesyłać im wiadomo­
ści jakąś pewną drogą.

W wagonie, podczas czekania 
w Białoostrowie i jeszcze w san­
kach, które odwiozły go z dworca 
finlandzkiego do domu, pozostawał 
wciąż pod wpływem godzin spędzo­
nych przy żonie. Ale zaledwie 
wszedł do siebie pobiegł do tele­
fonu i zażądał połączenia z pałacem 
Wołyńskich.

Ze zdumieniem dowiedział się, 
że Lydji nie było. Zatelefonował 
do Natalji Szupow Karamin. Ta 
miała chrypkę, była sama i nie 
przyjmowała nikogo. Gdzież zni­
knęła Lidja? Było ciemno już od 
dwóch godzin. Jakżeż ona mogła 
odważyć się być o tak spóźnionej 
porze poza domem? Może poszła 
do swojej przyjaciółki Heleny? Ta 
nie miała telefonu. Aby wrócić od 
niej trzeba było przejść niebezpie­
czną pustkę Marcowego Pola.

Sawiński ujrzał oczami wyobra­
źni Lydję, idącą samotnie drogą, 
z jednej strony której ciągnął się 
kanał, a po drugiej stosy drzewa, 
tworzące część miejskich zaporów. 
Lydja szła lekko jak zwykle, nie 
troszczyła się o nic, zajęta wyłącz­
nie omijaniem wybojów, w które 
obfitowała droga. A przy mostku 
trzech żołnierzy czekało w milcze­
niu.

Obraz był tak wyraźny, że por­
wał płaszcz i pędem pobiegł na 
Pole Marsowe. Plac był pusty. Dął 
wiatr północny i blade światło je­
dynej latarni drgało pomiędzy szyb­
kami. Zimno było przejmujące. Po 
drugiej stronie Pola ciężkie podwój­
ne tramwaje posuwały się leniwie, 
zgrzytając po zmarzniętych szynach.

Sawiński poszedł kawałek drogą, 
rozejrzał się bacznie dokoła, zapa­
lił papierosa i wrócił do siebie.

— Takie życie jest niemożli­
we — pomyślał, znalazłszy się znów

w cieple swego mieszkania. Wziął 
słuchawkę. Tym razem Lydja po­
deszła do telefonu.

— Coś pani uczyniła — rzekł.— 
Myślałem, że umrę z niepokoju.

— Ależ ja się bardzo dobrze 
bawiłam — odpowiedziała Lydja. — 
Po co tworzyć sobie niepotrzebne 
troski... Ale, ale: Mam panu coś do 
powiedzenia...

— Cóż takiego? — zapytał Sa­
wiński, którego znów ogarnął jakiś 
nieokreślony lęk.

— Powiem panu jutro, jeżeli 
zechcesz mnie zobaczyć... Ale nie 
będę mogła wyjść z panem. Nie 
jestem wolna... Przyjdź pan około 
piątej na filiżankę herbaty. Dziś 
wieczorem?... Nie; jestem zmęczona; 
dotrzymam towarzystwa tatusiowi, 
który jest bardzo niezdrów... Do 
jutra.

* * *
Sawiński spędził bardzo marny 

wieczór u siebie, czytając dzienniki, 
które go nie zdołały zająć, pomimo, 
że pełne były telegramów, donoszą­
cych o pierwszych posiedzeniach 
w Brześciu Litewskim. Gdy się 
wreszcie położył postanowił wrócić 
do Finlandji i opuścić Rosję osta­
tecznie. Było rzeczą niedopuszczal­
ną dla uczciwego człowieka służyć 
pośrednio rządowi bandytów i przy­
czyniać się do hańby, jaką plugawili 
Rosję.

VIII.
O L Ś N IE N IE .

Następny dzień obfitował we 
wrażenia niekoniecznie przyjemne 
dla Sawińskiego. Zrana Simeonow 
zatelefonował do niego w sposób, 
który mu był niemiły. Wyglądało 
to tak, jak gdyby istniało jakieś po­
rozumienie w działaniu pomiędzy 
nimi, a ta myśl, zwłaszcza w owej 
chwili była Sawińskiemu wstrętną. 
Simeonow zapowiedział swoje od­
wiedziny w Banku Północnym na­
zajutrz w południe w taki sposób, 
że nie można było uniknąć tego 
spotkania.

Następnie, gdy miał siadać do 
stołu przybył z Moskwy oficer w 
mundurze prostego żołnierza. Przy­
syłał go Spaski. Spaski był jak 
najlepszej myśli i wierzył w powo­
dzenie dońskiego ruchu: „Zorgani­
zujemy wojsko prawdziwie rosyjskie 
na ziemiach kozackich i tam będzie 
zbawienie kraju*. Ale z tego co 
mówił emisarjusz w odpowiedzi na 
pytania Sawińskiego, ten ostatni 
wymiarkował, że i nad Donem ry­
walizacje osobiste odgrywały wielką 
rolę, że generałowie nie mogli dojść

do porozumienia, że sam Spaski, 
ze względu na swą przeszłość re­
wolucyjną nie cieszył się tam wiel­
ką popularnością i że w miastach 
bolszewicy mieli zwolenników.

Sawiński uświadomił sobie do­
kładnie daremność dzieła swego 
przyjaciela. Ale cóż było począć? 
Należało grać takiemi kartami, ja­
kie się miało i całe poobiedzie Sa­
wiński biegał, wyszukując kilku zna­
nych mu finansistów i polityków, 
z którymi musiał się porozumieć 
przed daniem odpowiedzi Spas- 
kiemu.

Ale przez cały czas kiedy roz­
mawiał o interesach i polityce my- 
ślał o przyjemności zobaczenia Ly­
dji o piątej.

Spóźnił się jednak i przyszedł 
w złym humorze, który spotęgował 
się jeszcze, gdy Sawiński zobaczył 
przyjaciółkę Lydji Helenę.

Lydja powitała go bardzo po przy­
jacielsku. Była wesoła i uśmiechnię­
ta. W saloniku, gdzie go przyjęła, 
temperatura była łagodna. Obie pa­
nienki rozmawiały o swoich przyja­
ciółkach, o młodzieży i różnych to­
warzyskich drobnostkach. O polity­
ce i bieżących wypadkach ani sło­
wa. Było się o sto mil od rewo­
lucji.

Zły humor Sawińskiego rozwiał 
się w tej miłej atmosferze, on sam 
wziął wnet udział w rozmowie. Pa­
trzył na ożywioną twarzyczkę Lydji 
i odnajdywał ją taką, jaką ją znał 
przed śmiercią biednego Pawła. 
Wahał się zapytać ją co mu ma 
do powiedzenia; ale Lydja sama po­
ruszyła tę sprawę. Wczoraj była 
na herbacie u Lorda Douglasa, któ­
ry zatrzymał niewielki apartamencik 
przy ambasadzie angielskiej. Spę­
dzał tam tylko godziny popołudnio­
we, bo, jak Sawiński wiedział, mie­
szkał teraz u Szupow Karaminów^ 
Byli tam we czwórkę; bo Lord Dou­
glas zaprosił także przyjaciółkę Ly­
dji i jakiegoś kolegę z ambasady. 
Helena i Lydja zaczęły opowiadać 
o tern przyjęciu poufnem i porów­
nywały swe wrażenia.

Sawiński uczuł nagle, że jest po 
za tą rozmową, że należy do inne­
go rodzaju ludzi, że nie ma nic 
wspólnego z Lydją. Czyżby jego 
krótki pobyt w Finlandji wystarczyły 
aby wykopać pomiędzy nimi tak 
głęboką lukę?

Pokazało się, że Lydja miała 
w tym Petrogrodzie, w którym mie­
szkali oboje, stosunki i wspomnie­
nia, będące po za obrębem jego 
osoby.

D alszy c iąg  nastąp i.

W
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M A R K I Z E T Y
Na miesiąc CZERWIEC!

Ecrokości po 2,300 Mk. za metr.francuskie kolorowe w 
desenie p o d w ó jn e j szerokości po 

RÓWNIEŻ SPRZEDAJEMY PO CENACH TAŃSZYCH NJŻ WSZĘDZIEi 
damskie najlepszego wyrobu w zupełności zastępujące angielskie materjały, 
podwójnej szerokości na suknie i kostjumy letnie we wszystkich kolorach po

C'7T7TrtTTY damskie najlepszego wyrobu w zupełności zastępujące angielskie materjały, 4 OCA lVf|x O L L i l i U l  X podwójnej szerokości na suknie i kostjumy letnie we wszystkich kolorach po I j O c J U  lU lk *
WTo f OfiaTyr WEŁ- 17 A T ”  czysta wełna nadająca się na suknie we wszystkich O A AA TWlz mlilCttClJCtljf NIANE M * ja  O najmodniejszych kolorach, (szerokość 110 cm.) po O j U U U  U & e

M aterjał „ K A P ” Ne. 100 r»?.T~„8."“"k“ .”“,’,“oh k" 4 >8°0  za m etr.
(MATERJAŁ TEN ZALECAMY NA ELEGANCKIE, SZYKOWNE SUKNIE TEATRALNE, WIZYTOWE, i t. p.)

G A R A D T) T N  A najmodniejszy wyrób francuski czysto kamgarnowa wełna, wyrób w cienkie prążki,
A  D  A  II U  i  l i  A  kolory czyste i efektowne, nadające się na suknie 7 o m n in  K 7AA lVTor»rklr

i kostjumy (szerokość 130 cm.)). C e n a ..............................................................................  Ult5U d,/VU lUdl t5R.
M aterjał „T E N I S ” upkonic ‘blU2ki w pnski c,arnc> lila- bronaowe * 1 grona- 975 za m etr.
S A T Y N Y  oryginalne francuskie najmodniejsze eleganckie, fantazyjne de- 1850 Mk. m etr.

Z IA Ł  M Ę S K I
IWfafpPwł PT FflAWT4* specjalny na lato, wełniany podwójnej szerokości, bardzo ele- 1 gancki, miękki w ładne desenie różnych 4 4 QAA TUTU- 
kolorów. Cena za kupon na cełe ubranie (3 m etry )........................................................... 11 jOVV 1T1A*
IW afppiaJ IW OPlPRN” najwyższego gatunku, również odpowiedni na damskie kostjumy lU<XLvŁJctl n lllk/Ł/Łjltll angielskie, desenie nakrapiane i gładkie. Cena 4 ś? AGH MU 
za kupon na całe ubranie (3 m e t r y ) ........................................................................................ I U jT J U U  ITJLIy *

B O S T O N Y  4,800, 6,500, i 8,500 Mk. m etr.
Kupony »«d“ 6 ,000 , 8 ,0 0 0  i 11,000 Mk.
Również polecamy BIELIZNĘ MĘSKĄ z własnej pracowni, która 

wyróżnia się efektownym wykończeniem i najlep. materjałów.
MĘSKIE letnie z kołnierzami i mankietami z naj- O QAA ? Q A A Mirnoszuie iep„eg0 2efiru k0i0r0we i biOie w paSk, po. . . . A ouu, i o .ouu iuk. 

Kalesony [KS£E 2 nadi*»c«j trwate8o mater- 2 ,050 i 2,200 Mk. para.
P ła s z c z  n i e p r z e m a k a ln y

Polecamy każdemu życzącamu nabyć elegancki letni, nieprzemakalny płaszcz (palto gumowe) we wszystkich 
modnych kolorach, po niedrogiej, dostępnej dla wszystkich eenie, zakontraktowaliśmy pewną ilość tych płaaz-

22,500 Mk. Damskie 19,500 Mk.
ROBOTA TEGO PŁASZCZA SOLIDNA I WYKOŃCZENIE WYKWINTNE.

Ażeby dać mołność S. P. Klijentom z prowincji nie mogącym osobiście otrzymać wyżej wymienione artykuły, 
załatwiamy ich łaskawe zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem (płaci zię przy odbiorze) za doliczeniem 
kosztów 600 Mk., niezależnie od sumy zamówienia z warunkiem, że jeśli towar nie okaże się zgodny z niniejszym 
ogłoszeniem to po 7 dniach od dnia wysłania towaru, takowy przyjmuję z powrotom i zwracam pieniądze. 

ZAMÓWIENIA PROSIMY NADSYŁAĆ DO

WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MANUFAKTUROWEJ,
W A R SZA W A , Jasna 18—20. Telefony 243-80, i 171-28.

Otrzymujemy codziennie od naszych klijentów zamiejzcewych, za wykonanie zamówień, niezliczoną 
ilość podziękowań i wobec braku miejsca przytaczamy kilka z nich«

Do WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI MANUFAKTUROWEJ w WARSZAWIE
W. P. Za materjał otrzymany od W. P. serdecznie dziękuję i zaręczam W. P., że za t«ką cenę tak dobrege materjału

•igdy się nie spodziewałem. Przekonałem się, że firma W. P. zasługuje na zupełne zaufanie. Materjał W. P. oglądało wielu 
moich kolegów i znajomych i mam nadzieję, że do firmy W. P. wpłynie szereg zamówień z maje) rekomendacji. Jeszcze raz 
serdecznie dziękuję za materjał jak i za bardzo szybkie przesłanie go i sam jeszcze rac w krótkim czasie pozwolę sobie sko­
rzystać z okazji i zrobię u W. P. zamówienie. Przepraszam bardzo, że podziękowanie, tak słusznie należące aię W. P. przesyłam 
tak późno. Kraków, dn. 2/5 1922 r. Z głębokim szacunkiem kreślę się ADAM WILK.

Sz. P. Towar od Pana otrzymałem, z którego jestem bardzo zadowolony, i nie spodziewałem się, że taki otrzymałem, 
$ 5 — IV r. b. Składam panu staropolskie »Bóg zapłać*. Z poważaniem DĄBROWSKI JAN, Sosnowiec.

Sz. P. Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Sc. Spółkę, iż żądany materjał otrzymałam, za który serdecznie dzię­
kuję, którego nie spodziewałem się otrzymać. Z poważaniem ANTONI ŻYCH, Cygan — Chmielów.

A. B EK ER

Pierwszorzędna pracownia palt kostjumów
i futer damskich

Łódź,
Piotrkowska 111. Tel. 12-32.

Wykonywa robaty krawieckie, oraz futrzane z własnego 
lub powierzonego materjału; przyjmuje przeróbki wszel­

kiego rodzaju futer.

T / S  O  I I Fl I Pensjonat .ZOFIJÓWKA* prow. 
1 )  | \  | \ |  Priee dr. K. Żuławską z Zakopa­

nego poleca pokoje jasne, słone­
czne, wygodnie, urządzone. Kuchnia smaczna i zdrowa.

Niedaleko park, las, Wisła, kąpiele.

Wiadomość pod idr. Torafi „ZO FIJÓ W K A “ . Bydgoska 26.
......................... . . .



1 DZIEDZINY KOSMETYKI.

Irysowi. Piegi usunie stanoweio Pre- 
cioza. Jestto środek łagodny nie zaognia­
jący skóry i o wiele tańszy od wielu 
innych szumnie reklamowanych. Precioza 
nietylko piegi ale wszelkie plamy żółte 
nawet wątrobiane, i pręgi ciemne na szyi 
usuwa.

Warszawiance. Czerwonoć nosa bez­
zwłocznie zniknie przy użyciu kremu 
Tbiol ale tylko na noc, bo krem ten jest 
eiemny. Po usunięciu ceerwoności co na­

stąpi po kilkunastu dniach można zmy­
wać nos Pureolem wcelu usunięcia poły­
sku. Połysk pochodzi od nadmiaru tłu- 
szczu. Jeśli Pureol okaże się za słaby, 
rozpuścić w nim jedną pastylką alkaliczną*

Kornelji. Cerę pielęgnuje prawidło­
wo niczem dotąd niezastąpiony krem 
Abarid otrzymywany z wytłoków cebulek 
białej lilji (Lilium candidum). Najeży go 
wcierać w bardzo małej ilości na nec. 
Rano umyć twarz w ciepłej wodzie Otrą- 
bkami abaridowemi bez mydła i zapudro- 
wać pudrem abaridowym. Wypadanie 
włosów powstrzyma Tetral Tissota, któ­

rym skrapiać skórę głowy przy rannem 
czesaniu, jednocześnie zniknie i łupież.

Marylce. Najbardziej zaniedbane rę­
ce udelikatni krem Pete des Prelats 
wcierany w mokre jeszcze ręce po umy­
ciu. Zęby wybieli proszek Alboe.

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane 
ma na składzie perfumerja „Perfectioe* 
Szpitalna 10.

M-e Ercedes-
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Ilu s tro w an y  M iesięcznik Techniczny.

Zaproszenie de przedpłaty na rok 1922.
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Z 1922 rokiem „MECHANIK" rospeczął 
czwarty rok istnienia-

W roku tym „MECHANIK* ponownie zwięk­
szył swą objętość, aby w części przynajmniej 
sprostać potrzebom poważnie traktowanej popula­
ryzacji wiedzy technicznej.

Po zapewnieniu sobie współpracy grona 
pierwszorzędnych sił naukowych i zawodowych 
„MECHANIK* nadal prowadzić będzie działy na­
stępujące:

I. Dział Naukowy, II. Dział Obróbki Me­
tali, III. Dział Obróbki Drzewa, IV. Dział Kot­
łów i Motorów, V. Dział Kolejowy, VI, Dział 
Maazyn Rolniczych, VII. Dział Same Kodowy, 
VIII. Dział Elektromechaniczny.

„MECHANIK* wydał w roku 1922 szereg 
zeszytów specjalnych, a mianowicie

Zeszyt Obróbkowy, (Obróbka meiaH i drzewa),
Dwa Zeszyty Kolejowe,

poświęconych wyłącznie wyżej wymienionym dzia­
łom techniki.

W przygotowaniu:
Zeszyt Drzewny, Maszyn Rolniczych, 

Górniczo - Hutniczy i inne.
Pozatem „MECHANIK* podaje wiadomości 

z dziedziny wykształcenia zawodowego, słownic­
twa technicznego, obliczeń warsztatowych, tablic 
i normalji.

Kronika „MECHANIKA* poświęcona jest 
przeglądowi wytwórczości krajowej, przeglądowi 
książek i pism, oraz działalności Stów. Mechaników.

Roczna prenumerata wynosi w kraju marek 
polsk. 2000.—, w St. Zjedn. Am. Północnej Doi. 2.—

Cena pojedyńczego zeszytu w kraju 200.— ma­
rek polsk., w St. Zjedn. Am. Północnej 20 cent. 
W innych krajach obowiązuję ceny specjalne,

Prenumeratę przyjmuje w kraju:
1. Administracja „MECHANIKA* w War­

szawie, Marszałkowska 46. tel. 1-47:
2. Wszzstkie księgarnie, 

w Ameryce:
1. The Polish Mechanics Co., Inc. 224 

Fast 57-th Str., New York IV. N. Y.
2. Filje Stów. Mechaników Polskich.

r :

PROSIMY O RYCHŁE ODNOWIENIE PRZEDPŁATY.

C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :  n  n  r  M  1 1 I I  r r >  ł  t  r -
Jf S T R O N A ii l/s *Z< V* r  i \  u ł i  U IY I  C . I \ n  1 Cj przyjmują: M

I OKŁADKA 120.000.— 00.000.— 32.000.— 17.000 — 9.000.— W WARSZAWIE: Administracja „ŚW!ATA“ 
SZPITALNA 12. Teł. 47-25. Konto czekowe P. K. O. Na 3756. 
Kelęgarnła Trzaska, Evert 1 Michalski Krak. Przedmleśtie 13,

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień. 1 ogł. „PROMIEŃ” ,Piotrkowska Ne 81. 
Przedstaw, w Ameryce: Pierwsze Polskie Biuro Dzienników

Polish News Agency 26. Newsrk AVe., Jersey City, N.J.
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 3.000—, 
miesięcznie Mk. 1.000—na prowincji kwart. Mk. 3.300 — ,mles. i
Mk. 1.100. — zagranicą: podwójnie. Numer pojed. Mk. 260. Zl

H 100.000 — 50.000.— 273S0.— 15.000.— 8.00S. —
III 90.eoo.— 45.000.— 25.000.— 13.000.-- 7.000.—
IV - ..... 100.000.— 50.000.— 27.000.— 15.000.— 8.000.—

W tekście 150,000.— 75.000.— 40.000- 22.500.— 12.000.—
Przed  rom ansem 125.000.- 62.000.— 35 000.— 18.500.— 10.000.—

STRONA OPISOWA: Mk- 75.000.—FOTOGR. 1 KLISZE na rach . KLIJENTA.
Za w iersz wysok. 1 m ilim etra  sze ro k o śc i 1 szpalty: KRON. TOWARZ.
1 KOMUNIKATY 200 Mk. PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 275. — Za te r -  
minowy d ruk  ogłoszeń A dm inistracja  n ie odpow iada. Ceny pow yższe 

są u s ta lo n e  jako n e tto . W szelkie u stęp stw a są w ykluczone.

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


